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W obliczu 
wyborów.
Zbliżają się w ybory i cała ludność 

Polski ma znowu pójść do urny, aby 
dokonać wybrania tych, przed który- 

■mi w  przyszłym  Sejmie Otwierają się 
niezwykle ważne zadania, przede- 
wszystkiem sprawa reform y wadliwej 
naszej Konstytucji.

Faktem jest, że względem zbliżają­
cych się w yborów  pewna część ludno­
ści okazuje jakby jakąś niechęć; uczu­
cie to — niewątpliwie zresztą przemi­
jające — ma swoje źródło w  refleks­
jach, którym  niepodobna odmówić 
słuszności.

Nasza ordynacja wyborcza stoi 
wciąż jeszcze na gruncie partyjnictwa, 
na gruncie układania list partyjnych; 
tymczasem w społeczeństwie coraz 
bardziej przyjm uje się i zakorzenia 
przekonanie, że Sejm składać się po­
winien nie z ludzi partji, nie z lwów 
•i tygrysów partyjnych, ale z jedno­
stek stanowiących elitę moralną i in­
telektualną narodu, z ludzi, którzy 
pracą swoją dali już dowody, co uczy­
nić potrafją dla Państwa, dla o jc z y ­
zn y."*

Słowa Marszalka Piłsudskiego o 
sejmie i sejmokracji, o potrzebie do­
boru ludzi czystych i kompetentnych, 
jeśli współpraca Sejmu z Rządem ma 
być naprawdę zbawienna dla Polski — 
padły u nas, w szerokich masach spo­
łeczeństwa, na grunt podatnv.

Społeczeństwo to ma już dość par­
tyjnictw a i walk partyjnych, dość te­
go, czego się dotąd wymagało od o- 
bywatela przy wyborach: aby ślepo i 
bez zastanowienia głosował za tymi, 
których ta czy owa partja wysunęła na 
czoło, jako swoich leaderów i przy­
szłych „zbawców ojczyzny” .

W  kilkuletniej dobrej szkole M ar­
szalka Piłsudskiego nauczyła się już 
Polska wierzyć, że dyktat partyjny to 
nic ewangelja i rozkaz dla wyborców, 
aI£ rezultat wewnętrznych, tajemnych 
układów, targów i „kom binacyj“ , je­
śli czasem i nie czego gorszego.

Przekonaliśmy się, co byli warci 
owi pp. posłowie, wywiedzeni z łona 
partyj, na których oddawaliśmy nasze 
głosy, idąc za owczym  pędem nakazu 
partyjnego, czy za pięknemi frazesami 
i obietnicami ludzi często zgoła nie­
znanych szerszemu ogółowi.

Dzisiaj w yborca polski wyzw olił 
się z tych powijaków, z tych czarów 
i guseł partyjnych; w  przyszłych po­
słach na Sejm Rzeczypospolitej, mają­
cych pracować z Rządem  naprawy 
Państwa, chce widzieć nie ambitnych 
kacyków  polskiego partyjnictwa, ani 
pionki, posuwane tajnym nakazem 
partji, ale jednostki o niewątpliwe! 
wartości osobistej, ale naprawdę elite 
moralno-intelektualną, ludzi w ypró­
bowanych w  mądrej , silnej, gorącej 
służbie dla potęgi i przyszłości Polski.

Uprzedzenie do w yborów  — wobec 
roli poprzednich Sejmów — jest mo­
że zrozumiałe; ale jest ono zarazem 
czemś nienormalnem, niezdrowem, 
czernś, co powinno być pokonane i
przezwyciężone.

W ybory są. rozpisane, w ybory mu­
szą się odbyć, a od_ ich wyniku zależeć 
będzie w  dużej mierze dalsza nasza

ostatniej chwili.

Odpowiedź Min. Cara i Czerwińskiego
na interwencję Metropolity Szeptyckiego.

Niema podstaw do zmiany wydanych zarządzeń.
' (Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9 października. Mini-
nister Sprawiedliwości Car oraz Mini 
ster W . R. i O. P. dr. Czerwiński 
przyjęli w ciągu dnia wczorajszego 
ks. Metropolitę Szeptyckiego, który 
zwrócił się do obu członków Rządu 
w związku z zarządzeniem p. Mini­
stra Oświaty w stosunku do dwóch 
gimnazjów ruskich w Malopolsce 
Wschodniej oraz w związku z akcją 
organów sprawiedliwości na tym te­
renie.

P. Minister Sprawiedliwości oświad-

:zyi Metropolicie, że zarządzenia i 
działalność władz sądowych odbywa 
się na podstawie i w ramach obowią­
zujących ustaw przy ścislem stosowa­
niu zasad postępowania sądowego.

P. Minister W . R. i O. P. u które­
go ks. Metropolita interwenjował w 
sprawie młodzieży z dwóch zamknię­
tych gimnazjów ukraińskich oświad­
czył ks. Metropolicie, że nie widzi 
podstaw do zmiany wydanych w tej 
sprawie zarządzeń.

Sytuacja w okręgu kłajpedzkim
grozi powaźnemi komplikacjami.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

że powłoki małych zbiorników gazu, 
znajdujących się we wnętrzu sterów- 
ca zostały przez zbrodniczą rękę po- 
przebijane w kilkunastu miejscach. 
Tylko dzięki wyrzuceniu całego zapa­
su paliwa i oliwy uniknięto katastro­
fy. Sterowcowi udało się powrócić do 
portu. Panuje przekonanie, że obecnie 
sterowiec padł również ofiarą zbrod­
niczego sabotażu.

Warszawa, 9 października- Z r ó ­
wna donoszą: Sytuacja w okręgu Kłaj- 
pedzkich grozi powaźnemi komplika­
cjami. Przygotowania czynione do rea­
lizacji umowy litewsko-niemieckiej w 
sprawie Kłajpedy zostały faktycznie 
wstrzymane. Prezes dyrektorjum Rei- 
nis w wywiadzie prasowym oświad­
czył, że dyrektorjum nie podda się u- 
chwale genewskiej i nie zreorganizuje 
się w myśl zapewnień Zauniusa. D y-

reVsorjum stoi na stanowisku iż kon­
tynuować będzie nadal dotychczaso­
wą politykę rządu litewskiego. Rów­
nież przedstawiciele inych władz litew 
skich w Kłajpedzie oświadczyli, że nie 
uznają umowy genewskiej i nie postą­
pią w myśl zobowiązań przyjętych 
przez Zauniusa. W  kołach politycz­
nych oczekują energicznej interwen­
cji rządu niemieckiego w Kownie.

Sterowiec angielski R 101
został uszkodzony przez zbrodniczą rękę?

(T elefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 9 października. Wielkie [ lotu próbnego, sterowiec R. 101 omal 

poruszenie wywołało w Londynie do- . nie uległ katastrofie. Fakt ten ukry- 
niesienie jednego z dzienników an- wano dotychczas przed opinją publi- 
gielskich, że już podczas pierwszego [ czną. Zauważono wtjedy mianowicie,

Wyniki ciągnienia 
loterji klasowej.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 9 października. W  dzi- 

szejszem ciągnieniu Loterji Klasowej 
padły następujące wygrane:

25.000 zł. Nr. 1759 97;

20.000 zł. Nr. 18 3 19 1 ;

15.000 zł. N r. 168821;

po 5000 zł. N r. 24893, 79944,
" 3584 ;

po 3.000 zł. Nr. 22599, 2^I i 9 »
30320, 3 17 4 °.  12 7116 , 135524, 2463, 
24103, 122842, 130995,;

po 2.000 zł. Nr. 4 113 3 ,  85810,
122055, M 459 9 . 168673, 28040, 349f8, 
1129 29, 180985, 1 8 7 17 1 ;

po 1000 zł. N r.: 33778, 82801,
12 8 17 1 ,  1318 9 5, 1376 4 1, 179347,
1 9 5 363, 201033, 79 4 L  32916, 35754. 
40800, 72856, 86914, 104656, 125508, 
150199, 152 58 1, 155960, 159748, 
160340.

Przyjęcie dymisji 
Zauniusa.

Berlin. 9 października. (PAT.) Te- 
legraphen Union donosi 2 Kowna, iż 
dymisja ministra spraw zagr. Zauniusa 
została przyjęta. Mówią tam również 
o dymisji całego gabinetu.

praca państwowotwórcza, dalsza bu­
dowa zrębów naszego Państwa.

Zwłaszcza w  tych stronach Polski, 
gdzie mamy do czynienia z. ludności* 
mieszaną, a często wrogo odnoszącą 
się do pracy państwowotwórczej (jak 
np. u nas w  Malopolsce Wschodniej), 
nikomu od urny wyborczej uchylać 
się nie wolno, a wszelka tego rodzaju 
abstynencja może mieć, dla nas w ła­
śnie, skutki fatalne i musi być uważa­
na za zbrodnię narodową.

Pamiętajmy bowiem, że wszyscy 
wrogowie Polski czuwają, a żywioły 
niekarne i antipaństwowe nie pominą 
żadnej okoliczności, aby przy Wybo­
rach podkreślić swe istnienie i swoją 
rolę, a potem rozkrzyczeć to szumnie 
przed bałamuconem zręcznie forum 
europejskiem.

D o w yborów  zatem pójść musimy 
i żaden Polak ani Polka (szczególnie 
tutaj, na Kresach!) uchylić się od tego 
nie może!

Niechęć do wyborów , zrozumiała 
w początkach akcji przedwyborczej, 
gdy brak jeszcze było wytycznych i 
jasnych linij postępowania, powinna 
dzisiaj zniknąć.

Jeśli szukamy nie partyj, ani par­

li tyjnych kandydatów, ale jednostek 
| dzielnych i wypróbowanych, jeśli o- 
S glądamy się za elitą społeczeństwa, — 

to znajdziemy ją tylko tam, gdzie nie­
ma stronnictw, ani partyj, ale gdzie 
jest wielkie zjednoczenie ludzi napraw 
dę w yborow ych, bezinteresownych, 
służących gorąco i niezmiennie tej 
idei, która w Polsce jest dzisiaj jedy­
nie silną, jedynie czystą i kierowaną 
samem tylko dobrem Państwa.

f  U kazały się właśnie L isty Państwo­
we B B W R ., tego ogromnego już dzi­
siaj zrzeszenia ludzi, grupujących się 
dckola Józefa Piłsudskiego i Jego ide­
ologii.

N a czele listy widnieje nazwisko 
Pierwszego Marszałka Polski, a na mie> 
scach dalszych nazwiska jednostek — 
obywateli, z których każdy niemal ma 
swoje własne oblicze, pewną własną 
zasługę w  pracy dla Państwa i społe­
czeństwa.

Obok ministrów i polityków  (Za­
leski, Sławek, Świtalski, Składkowski, 
Car, Czerwiński, Boerner, Kuhn, Mie- 
dziński, Janta-Połczyński), znajduje­
my tu nazwiska wybitnych fachow­
ców w różnych dziedzinach życia pań­
stwowego, znawców różnych sfer pra­

cy i umysłowości (ks. Żongołłowicz, 
pref. M akowski, prof. Staniewicz, 
pułk. Koc, dr. Loewenherz, Marja Ja­
worska, Smulikowski. Domaszewicz i 
inni).

Listy okręgowe B BW R  nie są je­
szcze opublikowane: już jednak z listy 
państwowej widać, kogo obóz skupio­
n y  dookoła osoby Pierwszego M ar­
szalka Polski, przedstawia swoim w y­
borcom, jakie walory reprezentuje, ja­
kie cele i sprawy w  przyszłej pracy sej­
mowej pragnie mieć na oku.

Znaleźli się tu ludzie z różnych 
warstw społecznych i różnych fa­
chów ; wszystkich jednak łączy jedna 
idea wspólna, jeden sztandar nie par­
tyjny, ale ogólno-narodowy, sztandar, 
którv uchwycił w swe mocne ręce Jó ­
zef Piłsudski.

W  duchu idei, które reprezentują 
kandydaci listy państwowej BBWR., 
ma pójść praca przyszłego Sejmu, pra­
ca nad uzdrowieniem Polski i stworze­
niem nowych kształtów jej państwo­
wego i. społecznego życia. A  praca to 
dla siły i potęgi Państwa!...
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Pomoc dla niemczyzny zagranicą
oraz akcja rewizjonistyczna w Niemczech.

Ruch rewizjonistyczny, jaki od 
kilku lat szerzy się nagminnie w R ze­
szy niemieckiej, posiada form y akcji 
dokładnie i w szczegółach przemyśla­
nej i opracowanej. Że tak jest, przeko­
nywam y się, analizując działalność za­
stępu specjalnych związków i instytu- 
cyj, popieranych w  swej robocie przez 
szereg instytutów naukowych, któ­
rych zadanie polega na stwarzaniu do­
wodów o niemieckim charakterze od­
stąpionych przez Niem cy oraz A u- 
strję ziem, które ze względu właśnie 
na ów niemiecki charakter w inny być 
zwrócone.

Ostrze samej akcji jest skierowane 
przedewszystkiem przeciwko grani­
com polskim, litewskim, duńskim, 
włoskim oraz czesko-słowackim. Do 
tego dochodzi sprawa zwrotu Gdań­
ska Rzeszy, stanowiąca jeden z głów­
nych członów całej akcji.

Najpoważniejszemi czynnikami w 
akcji rewizjonistycznej oraz w  akcji 
utrwalenia niemczyzny poza granica­
mi Rzeszy są: „V erein fur das Deutsch- 
tum im Auslande” , „D er Deutsche 
Schutzbund“ , „D as Deutsche Ausland- 
Institut” , „Deutsche A kadem ie" (Mo- 
nachjum) oraz Gustav A dolf Ver- 
ein“ . Roczne w pływ y wym ienionych 
organizacyj i instytucyj wynoszą prze­
szło sześć mil jonów marek.

„V erein fur das Deutschtum im 
Auslande” miał w  r. 1929 w  przybli­
żeniu 3 miljony wpływ ów , „G ustav 
A dolf Verein“  przeszło 2 miljony. 
W ielką część tych sum w ydatkowano 
częściowo na potrzeby kulturalne 
Niem ców zagranicą oraz na potrzeby 
ewangelickich gmin w diasporze. Zna­
czna pozatem kwota z tej sumy po­
szła na szerzenie propagandy rewizji 
granic oraz na akcję uświadamiającą 
w zakresie spraw mniejszościowych w  
Niemczech samych oraz na terenie 
środkowej Europy, wszędzie tam, 
gdzie język niemiecki bywa jeszcze w 
użyciu.

N a samą akcję propagandową po­
szło w  r. 1929: w  „V erein fur das
Deutschtum im Auslande” około
300.000 m k., w  „Deutsches Ausland- 
Institut" — około 300.000; „D er 
Deutsche Schutzbund”  oraz „Deutsche 
A kadem ie" w ydatkow ały na te same 
cele przeszło 100.000 mk. Poważnie 
przedstawia się akcja propagandowa 
w  „V erein fur das Deutschtum im 
Auslande” . Związek ten wydaje ogó­
łem 7 czasopism (w tern taki „D er 
Volksdeutsche“  wychodzi w  nakładzie
110 .00 0  egz.), zajmujących się wyłącz­
nie działalnością związku zagranicą, 
losami mniejszości niemieckich, za­
gadnieniem rewizji granic itd ; poza 
tern Związek firm uje w ydawnictwa 
specjalne dla młodzieży, tym  samym 
sprawom poświęcone, a ukazujące się 
w łącznym nakładzie 300.000 egz.

O prócz tego „V erein fur das 
Deutschtum im Auslande”  rozwija po­
ważną działalność wydawniczą z za­
kresu literatury mniejszościowej i re­
w izjonistycznej, organizuje akcje od­
czytowe, wydaje z początkiem roku 
szkolnego specjalne ilustrowane ulot­
ki dla młodzieży akademickiej oraz 
m łodzieży szkół średnich, celem zje-_ 
dnania sobie młodzieży, i prowadzi 
specjalne biuro prasowe, które dwa 
razy w  miesiącu dostarcza 1600 dzien­
nikom i czasopismom materjałów z 
zakresu zagadnień pograniczno-mniej- 
szościowych.

„D as Deutsche A usland-Institut" 
wydaje dwutygodnik „D er Ausland- 
deutsche” , publikuje prace, poświęco­
ne zagadnieniom mniejszościowym, u- 
rządza specjalne kursy wyszkolenia z 
zakresu podanych w yżej zagadnień 
dla sfer urzędniczych, inicjuje objazdy 
t. zw. „w ystaw  w ędrow nych" po 
w iększych mi;'<: ach niemieckich i au- 
strjackich, w ykorz>s.uje dla swej ak­
cji stację radjową w  Sztutgardzie i 
prowadzi biuro prasowe, obsługujące

co tygodnia 4000 dzienników i czaso­
pism.

„D er Deutsche Schutzbund” w y­
daje miesięcznik „G renz-Deutsche 
Rundschau", omawia zagadnienia 
mniejszościowe i pograniczne w szere­
gu poważnych prac oraz w zbiorze 
„Taschenbiicher des Grenz- und Aus- 
landdeutschtum". „D er Gustav A dolf 
Verein” , instytucja zapomogowa prze­
dewszystkiem, wydaje miesięcznik 
„D ie evangelische D iaspora” i wspiera 
finansowo niemieckie , gminy ewange­
lickie i ich działalność poza granicami 
Rzeszy. Działalność „Deutsche A ka­
demie” przejawia się w popieraniu po­
czynań kulturalno-politycznych mniej 
szóści niemieckich oraz popieranu ich 
akcji prasowej. Akadem ja wydaje 
„M itteilungen der Deutschen A kade­
mie"

Poza organizacjami i instytucjami, 
działająccmi w Niemczech i pracującc- 
mi dla spraw niemczyzny zagranicą 
oraz dla propagandy rewizjonistycz­

nej, jest na terenie Niemiec czynny 
cały szereg organów, wspierających 
praktycznie pracę mniejszości niemie­
ckich poza granicami Rzeszy. W  za­
kresie pomocy kulturalnej (np. zbiór­
ki książek, zakup książek) działają: 
„Grenzbiichereidienst und Bildungs- 
pflege” i „G esellschaft der Volksbil- 
dung" (oba w Berlinie) oraz „Deutsche 
Dichter Gedachniss-Stiftung” w H am ­
burgu — Grossborstel.

„G renzbiichereidienst" dostarczył 
w ciągu ostatnich lat książek w warto­
ści pół miljona marek. „Deutsche 
Dichter Gedachniss-Stiftung” oraz 
„Gesellschaft fur Volksbildung“  w y­
syłają regularnie zbiory książek do te­
renów „oderw anych” od Niemiec. W  
r. 1929 wydała „Deutsche Dichter 
Gedachniss-Stiftung" apel do narodu 
niemieckiego z wezwaniem do dobro­
wolnej zbiórki funduszów na stworze­
nie 300 bibljotek dla terenów poważ­
nie zagrożonych (zachodnie części Pol­
ski, T y ro l Południowy). Poza wym ie-

nionemi instytucjami działa jeszcze w  
zakresie pomocy kulturalnej cały sze­
reg związków, z których „Stahlhelm ” , 
,Deutscher Sprachverein“ , „D eutch- 
N ationaler Handelsgehilfenverban<J” 
należeć będą do czołowych.

„Deutscher Philologenverband“ , 
skupiający w swoich szeregach prze­
szło 30 tys. nauczycieli z akademi- 
ckiem wykształceniem, powołał do 
życia specjalną fundację dla popierania 
niemieckiego szkolnictwa zagranicą. 
Niem iecki i pruski związek nauczy­
cielski oraz cały szereg innych związ­
ków nauczycielskich przeznaczają na 
tenże cel corocznie poważne dotacje 
finansowe. C zołowa organizacja spor­
towa w Niemczech — „Deutsche T ur- 
rerschaft" — patronuje organizowaniu 
pom ocy dla niemieckich związków 
sportowych na t. zw. „odstąpionych" 
terenach i wspiera je poważnie finan­
sowo.

N a koniec wspomnieć jeszcze trze­
ba o wydatnej pomocy finansowej, ja­
kiej akcja pomocy dla niem czyzny za­
granicą doznaje ze strony niemieckich 
związków kobiecych, które liczą ogó­
łem 3 miljony członkiń.

K . Z .

Odpowiedź Mac Donalda
na depeszę kondolencyjną Marszałka Piłsudskiego,

Warszawa, 8 października. (P AT.). 
W  odpowiedzi na depeszę kondolen­
cyjną Rządu polskiego z powodu ka­
tastrofy sterowca R . 10 1 ,  nadeszła od 
premjera W ielkiej Brytan ji Mac D o­
nalda depesza treści następującej: Do

Jego Ekscelencji Józefa Piłsudskiego, 
W arszawa. Pragnę w yrazić Waszej 
Ekscelencji i Rządowi Polskiemu mo­
ją głęboką wdzięczność za w yrazy 
współczucia i przyjaźni. Podp.: Mac 
Donald.

Mironescu tworzy gabinet.
Bukareszt, 8 października. (PAT). I gabinetu wchodzić będą wyłącznie 

K ról powierzył mińistrowi Mironescu członkowie partji narodowo - chłop- 
misję utworzenia gabinetu. W  skład | skiej.

Wielka Rada faszystowska.
R zym , 8 października. (PAT.).

W ielka Rada faszystowska rozpoczęła 
prace swojej październikowej sesji. 
Premjer Mussolini zwrócił się ze sło­
wami powitania do sen. M arconiego, 
który po raz pierwszy bierze udział W 
pracach W ielkiej R ady w charakterze 
prezesa akademji włoskiej, poczem pre 
mjer zakomunikował o dymisji sekre­
tarza generalnego partji T uratti’ego i 
o objęciu tego stanowiska przez prze­
wodniczącego Izby deputowanych Gu-

nattiego, oraz zakom unikował skład 
osobowy nowego dyrektorjatu partji. 
Wicesekretarzami zostali mianowani 
deputowani: Starce i Bacci. Po prze­
mówieniach nastąpiła dyskusja doty­
cząca przyszłej działalności partji. 
Przed zamknięciem posiedzenia M ini­
ster lotnictwa gen. Balgo wezwał 
W ielką Radę do przyłączenia się do 
żałoby lotnictwa i narodu angielskie­
go z powodu tragicznej katastrofy ste- 

I rowca R . 10 1 .

Dr. Schacht następcą Brueninga.
Sensacyjne rewelacje

Berlin, 9 października/. (PAT.) 
„W elt am A bend" ogłasza sensacyjne 
pogłoski o rzekom ych planach b. pre­
zydenta Banku Rzeszy, dra Schachta, 
objeżdżającego obecnie miasta pół­
nocnej A m eryki z odczytam i na temat 
problemu reparacyj i głównych pro­
blemów polityki zagranicznej Niemiec. 
Schacht — utrzym uje dziennik — ko ­
rzystając z bliskich stosunków, jakie 
łączą go z Morganem i Youngiem , 
czyni starania, aby pozyskać obu tych 
potentatów finansowych dla własnych

West am Abend".
swoich celów politycznych. Po uzy­
skaniu niezbędnych pełnomocnictw, 
dr. Schacht ma powrócić do Niemiec 
i tu wystąpić jako kandydat na sta­
nowisko przyszłego kanclerza Rzeszy. 
Pogłoska ta spotkała się z potwierdze­
niem w  piśmie „Staatsschiff", które 
wyraźnie pisze: „Zachodzi prawdopo- 
dobieństwd, że następcą Bruninga bę­
dzie Schacht. W  każdym  razie odpo­
wiada to stanowisku poważnych po­
lityków  niemieckich".

Obrady Kongresu Międzynarodowego
dla zwalczania handlu kobietami i dziećmi.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 9 października. N a 
w torkowem  popołudniowem posiedze­
niu Międżynarodlowego Kongresu wal­
ki z handlem kobietami i dziećmi, 
przyjęto rezolucję, zgłoszoną przez 
polski kom itet dla zwalczania handlu 
żyw ym  towarem, która zaleca kom ite­
tom narodowym , aby w płynęły na 
rządy własnych państw, celem:

1) Ograniczenia w ydawania pa­
szportów zagranicznych osobom, ska­
zanym za handel żywym  towarem i 
za sutenerstwo. 2) Stosowania do ska­

zanych sutenerów kar pozbawienia 
wolności zaostrzonego rygorem  pracy 
przymusowej ze względu na notory­
czny wstręt do pracy tego rodzaju 
przestępców. 3) N ie wypuszczania za 
kaucją pozostających w  areszcie śled­
czym sutenerów, k tórzy  używają ter­
roru, aby świadkowie zmienili nieko­
rzystne dla nich zeznania. 4) U tw o ­
rzenia dla skazanych sutenerów kar­
nych dom ów  pracy, j )  Stosowania do 
wypuszczonych sutenerów dozoru po­
licyjnego. 6) Uznania właścicieli do­

mów publicznych jako czerpiących 
dochody ze stręczycielstwa, za karal­
nych sutenerów.

Następnie przewodniczący p. de 
Rom er odczytuje rezolucję, domagają­
cą się stworzenia podkomitetu do 
walki z handlem kobietami i dziećmi, 
k tóry miałby za zadanie badanie tej 
kwestji. — Ż koiei dr. Minek, delegat 
Szwajcar ji, zgłasza rezolucję, domaga­
jącą się specjalnie surowych kar na 
sutenerów, zwłaszcza w  tych w yp ad­
kach, gdzie chodzi o małoletnich, mę­
ża i żonę i w wypadkach, w których 
użyto gwałtu lub gróźb.

W  2-gim dniu kongresu we środę 
przedmiotem obrad była sprawa re­
patriacji prostytutek. Sprawę tę refe­
rował przedstawiciel Belg ji p. Maus.
Po referacie p. Mausa, kierowniczka 
W ydziału opieki społecznej prezy- 
djum policji w  Berlinie p. M ałgorzata 
D ittm er, mówiła w sprawie domów 
poprawczych dla prostytutek w  Niem 
czech, utrzym yw anych kosztem rzą­
du, władz komunalnych i rodzin. N a­
stępnie przemawiał delegat rządu ho ­
lenderskiego p. Vorsteeg, k tóry  zło­
żył sprawozdanie o reglementacji pro­
stytucji w Holandji. Przedstawiciel 
Gdańska, Juljusz Becker, poruszył 
sprawę udawania się do Gdańska bez 
paszportów, wskutek czego miasto to 
jest schroniskiem niepożądanych osob­
ników z wszystkich krajów.

N a tern obrady przedpołudniowe 
zamknięto, popołudniu zaś kongres 
obradował nad sprawą wydawania pa­
szportów zagranicznych.

Trocki w Berlinie?
Berlin, 8 października. (PAT). 

„Deutsche Zeitung" podaje pogłoskę, 
jakoby Trock i przebywał obecnie pod 
przybranem  nazwiskiem w  Berlinie. 
Prawdziwości tej pogłoski dotychczas 
nie udało się stwierdzić.

Sytuacja w Austrji.
Wiedeń, 8 października. (PA T). 

R uch w yborczy w  A ustrji wchodzi w 
stadjum decydujące. Koła polityczne 
sądzą, że w  ciągu tygodnia nastąpi 
w yklarowanie sytuacji wyborczej. 
Dziś przybył do W iednia b. kanclerz 
Schober i rozpoczął konferencję w  
sprawie utworzenia bloku stronnictw 
środkowych. N iewyjaśniony jest do­
tychczas stosunek H eim w ehry do 
stronnictw chrześcijańsko - socjalnych. 
Podczas gdy w  W iedniu został zawar­
ty między obydwom a organizacjami 
układ w yborczy, na podstawie które­
go wystawione będą w  W iedniu listy 
kandydatów, przeważa u Heim w ehry 
na prowincji- tendencja stawiania 
kandydatur samodzielnych.
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Kryzys bezrobocia w Anglji.
Bezrobocie w A nglji stało się już 

zjawiskiem chronicznem, a może i 
organicznem od chwili zawarcia po­
koju. Ostatnie dane statystyczne w ska­
zują, iż cyfra bezrobotnych dosięgła 
2 ,10 3 .4 13  ludzi, co w  porównaniu z 
cyfrą z r. 1929 (wrzesień) daje wzrost 
o 955.894 osoby. W  stosunku do ogól­
nej liczby ludności robotniczej w A n ­
glji liczba bezrobotnych stanowi 19% !

Najbardziej dotknięte klęską bez­
robocia są te gałęzie przemysłu angiel­
skiego, które pracują na eksport. T ak  
więc w  przemyśle bawełnianym — 
45% bezrobotnych, w  odlewniach że­
la z a —  28.3% , w  • walcowniach — 
22.7% , w  hutach i fabrykach maszyn
  33% , w stoczniach — 54.7% , w
przemyśle wełnianym — 26.3% , w fa ­
brykach obuwia i garbarniach — 
18 .2 % , w  m arynarce handlowej — 
24.6% , wśród dokierów i tragarzy por 
towych _  34.4% .

Liczby absolutne bezrobotnych są 
ogromne:

W śród1 górników — 302.620 bezro­
botnych, w  przemyśle chemicznym — 
12 .3 9 1, w  odlewniach i hutach — 
58.996, w  fabrykach m aszyn— 99.039 
w  fabrykach automobilów — 40.647, 
w  stoczniach — 64.895, w  przemyśle 
bawełnianym — 251.884, w przem y­
śle wełnianym — 62.858, w  przemyśle 
jedwabniczym — 17 .J0 0 , w  przemyśle 
płóciennym — 29.410, w fabrykach 
juty — 21.059 , w farbiarniach —
37.476, w  przemyśle budowlanym  — 
115 .8 9 5 , w przemyśle spożywczym  — 
146 .138 .

Bezrobocie, sięgające tych rozmia­
rów  i trwające kilkanaście lat, nie da­
ło się zażegnać ani złagodzić, pomimo 
zastosowania wszelkich możliwych 
środków. Jest ono bowiem w  Anglji 
skutkiem nietylko kryzysu ogólnego, 
światowego, ale — głównie — skut­
kiem specyficznego kryzysu w  pro­
dukcji i eksporcie angielskim, które 
zostały po wojnie jaknajpoważniej za­
grożone w  swym bycie przez powsta­
nie nowych konkurentów.

Konkurenci, bijąc producentów 
angielskich taniością sw ych w yrobów , 
opanowali od czasu wojny rynki za­
morskie, które były dotąd bezsporną 
domeną Anglji.

Mająca się odbyć wkrótce konfe­
rencja imperjalna, w której wezmą 
udział wszystkie dominja brytyjskie, 
będzie miała twardy orzech do zgryzie­
nia, gdy wejdą na stół obrad kwestje, 
związane bezpośrednio ze sprawą bez­
robocia w  M etropolji. Tern bardziej, 
iż  niektóre dominja, np. Kanada, 
uprzem ysłowiły się podczas w ojn y i

stały de facto konkurentami A nglji i 
sprawcami jej kryzysu.

Tymczasem bezrobocie w Anglji 
stajesię coraz większą kieską i coraz 
większym ciężarym finansowym. 
Rząd Labour Party nie potrafił zwal­
czyć tej klęski, ograniczyć jej rozmia­
rów, ani też zahamować jej wzrostu, 
tak samo, jak nie potrafił temu zada­
niu sprostać poprzednik Mac Donalda 
na urzędzie premjera W . Brytanji -r-

Baldwin. Ostatnie posunięcia rządu 
Labour P arty zmierzają do tego, aby 
rozszerzyć zakres prac m eljoracyjnych 
w rolnictwie angielskiem, aby po­
większyć obszary rolne w  M etropolji 
i w  ten sposób przyciągnąć część bez­
robotnych do pracy na roli. Copraw- 
da sami inicjatorzy tego planu nie 
przesądzają jego skuteczności, gdyż 
jest to  tylko  paljatyw.

Imperjum brytyjskie przechodzi 
bezwątpienia przez głębszy kryzys.

R . O.

Wizyta gości japońskich w Warszawie.
W arszawa, 9 października. (PAT.). 

Ich Cesarskie W ysokości książę Taka- 
matsu i księżna Kikuko złożyli wczo­
raj popołudniu wizytę w  Belwederze 
p. Prezesowi R ad y M inistrów M ar­
szalkowi Piłsudskiemu 1 p. Piłsudskiej 
W  czasie w izyty obecni byli między 
innymi szef protokołu dyplom atycz­
nego Rom er, poseł japoński Matsusi- 
ma, ochmistrz dworu lshmawa 1 och­
m istrzyni dworu p. Óhia.

W arszawa, 9 października. (PAT.). 
P. Prezydent Rzeczypospolitej M oś­
cicki i p. Mościcka podejmowali wczo 
raj o godz. 20-tej obiadem na Zam ­

ku Jts. Takam atsu i księżnę Kikuko. 
N a obiedzie między innymi obecni 
byli: prezes R ady Ministrów Marsza­
łek Piłsudski i p. Piłsudska, Minister 
spraw zagranicznych Zaleski z mał­
żonką, Minister Beck, podsekretarz 
stanu M. S. Z . W ysocki z małżonką, 
poseł japoński Matsusima, świta Ich 
Cesarskiej W ysokości, szef protokołu 
dyplomatycznego Rom er, szef gabine­
tu prezesa Rady Ministrów Schaetzel, 
członkowie domu cywilnego i w ojsko­
wego p. Prezydenta i inni.

Obiad odbył się w  sali rycerskiej. 
Po obiedzie odbył się na Zam ku raut.

Szczegóły trzęsienia ziemi
w południowych Niemczech.

Berlin, 8 października. (PAT). 
Ubiegłej nocy — jak to już donosi­
liśmy — została połać Niemiec połud­
niowych, oraz północny i zachodni 
T y ro l nawiedzone stosunkowo bardzo 
silnem trzęsieniem ziemi, posuwają- 
cem się około 10 minut falą z połud­
nia na północ. Sięgała ona aż do Ber­
lina, gdzie sejsmografy w  Poczdamie 
wykazały drgnienia o  amplitudzie 
0.9 mm. Najsilniej dało się ono od­
czuć w  N orym berdze, gdzie obrazy 
pospadały ze ścian, i w miejscowości 
Imst w  Tyro lu , w  której ukazały się 
na dbmach rysy, potłukły się szyby w  
oknach i między innemi spadły da­

chówki z dachu Ratusza. W  Mona- 
chjum odczuto dwa silne wstrząsy, 
trwające około 10 sek. W  wielu miej­
scowościach wystraszeni mieszkańcy 
powybiegali na ulice. Ognisko tego 
trzęsienia znajdowało się według obli­
czeń Instytutu sejsmograficznego w  
odległości 600 km., a więc pomiędzy 
Fryburgiem, Friedrichshafen i Stutt­
gartem. Rzeczoznaw cy przypuszczają, 
iż przyczyną tych wstrząsów było 
przesunięcie sąsiadujących ze sobą 
głębokich w arstw  ziemi. Okolice na­
wiedzone trzęsieniem były już raz 
ogniskiem trzęsienia w  r. 19 13 .

Zaunius zgłosił dymisję.
Zmiana nastrojów na Litwie?

R yga, 8 października. (PA T.) D o­
noszą z Kow na, że powrócił tam mi­
nister spraw zagranicznych, Zaunius. 
O godz. 12  odbyło się posiedzenie rady 
m inistrów, na którem omawiana była 
decyzja R ad y  Ligi N arodów  w  spra­
wie Kłajpedy. W  czasie posiedzenia 
Zaunius zgłosił prośbę o dymisję.

Kow no, 8 października. (PAT). 
W Kownie krąży pogłoska o odwoła­
niu dotychczasowego posła w  Berlinie 
p. Sidzikauskasa, który brał udział 
w rokowaniach w  sprawie porozumie­
nia z Rzeszą niemiecką.

Kow no, 8 października. (P AT). 
„R itas" zamieszcza dłuższy artykuł,

w którym  omawia ostatnie porozu­
mienie genewskie w  sprawie Kłajpedy. 
Dziennik pisze, że porozumienie nie­
mieckie zostało ocenione negatywnie 
i że posłużyło ono za powód, że poli­
tyka litewska, orjentująca się w  kie­
runku Niemiec i Rosji sowieckiej, od 
której spodziewano się pom ocy przy 
odzyskaniu W ilna, zawiodła. Obecna 
sytuacja jest bardzo trudna i należy 
szukać dróg ratunku. W  prasie i spo­
łeczeństwie mówi się o konieczności 
szukania przyjaciół wśród innych są­
siadów.

W ilno, 8 października. (P AT.). 
N a łamach litewskiej prasy opozycyj­
nej ukazał się artykuł, ostro k rytyk u ­
jący politykę Zauniusa. Stronnictwo 
ludowców złożyło premierowi Tubia- 
lisowi zwięzły memorjał, w  którym  
domaga się unieważnienia um owy pro­
wizorycznej, zawartej przez ministra 
Zauniusa i posła Sidzikauskasa z mini­
strem Curtiusem w sprawie Kłajpedy 
w  Genewie i wyraża nadzieję, że rząd 
w stosunku do autorów wspomnianej 
um owy wyciągnie odpowiednie konse­
kwencje. Z  takimże protestem w ystą­
piło również przedstawicielstwo stu­
dentów Uniwersytetu kowieńskiego. 
Uchodzi za rzecz pewną, że stanowi­
sko Zauniusa jest poważnie zachwiane.

Pożar tartaku.
Katowice, 8 października. (PAT). 

Dnia 8 bm. około godz. 1 w nocy 
wybuchł pożar w  tartaku Mendla H a­
bera, w  pobliżu dworca kolejowego w 
Cieszynie. Pożar zniszczył urządzenia 
i zabudowania tartaku oraz większą 
iłość drzewa. W yrządzona szkoda w y­
nosi około 300.000 zł. Jak  wykazało 
śledztwo, pożar powstał prawdopo­
dobnie przez zapalenie się trocin od 
rozpalonych łożysk m aszynowych.

Aresztowanie b. posła.
Warszawa, 8 października. (P AT). 

Aresztowanie w Borysławiu w dniu 
26 września br. b. posła Ant. M aksy­
mowicza, pozostaje w związku z 
likwidacją „P iasta". B yły  poseł Antoni 
Maksymowicz został oddany sądowi 
okręgowemu w Samborze pod zarzu­
tem zbrodni zdrady stanu i zaburze­
nia spokoju publicznego.

F U T R A
damskie i męskie

wykonuje

Eugeniusz Howikcwicz
Lwów, ul. Lindego 3.

Na fali dnia.

Hetman w pozłótce.
N ie było mnie we Lwowie przez 

trzy  miesiące i przez takąż właśnie por 
cję czasu nie czytałem gazet lw ow ­
skich, nie wiedząc, co się dzieje w  ko­
chanym naszym grodzie.

A ż tu kiedyś, po powrocie, w y ­
brałem  się na „Szw ejka”  do „R o zm ai­
tości" i po drodze, na placyku T ryb u ­
nalskim, jakby mnie ktoś palnął obu­
chem w głowę.

N a tle oświetlonych sklepów z 
szelkami, pantoflami i mydełkami, na 
samym środku spokojnego placyku 
...jakiś cokół, jakiś monument, a na 
nim jakaś figura cała pokryta złotem, 
poprostu grubo ozłocona, aż ślepia 
trzeba było prz3^mrużać od takiego bla 
sku...

C óżby to było u licha? C zyż pod­
czas mojej nieobecności w róciły w o­
jenne austrjackie czasy i ktoś ustawił 
na cokole „spiżowego" lub „bronzo- 
wego rycerza", jak ten, co stał niegdyś 
na W ałach Hetm ańskich? C zy to mo­
że świetlna reklama dla najnowszego 
gatunku perfum lub czekoladek H o f- 
lingera? A lbo  może obchodzimy teraz

we Lwowie jakiś karnawał jesienny i 
dowcipni figlarze ustawili na placu 
karnawałowego bałwana, odzianego w 
szychowy mundur jakiegoś generała 
rosyjskiego, kapiącego od złota?...

N ic, proszę Państwa, to nic z tego. 
W szakże wiecie lepiej odemnie, że to nie 
żadna reklama kupiecka, ani kawał 
karnawałowy, ani „rycerz bronzowy”  
śp. Austrji, ale nasz biedny hetman Ja ­
błonowski, przeniesiony z W ałów 
Hetmańskich, z pod teatru, i w yzło­
cony przez kogoś tak gąlanto, tak m o­
rowo, jak się patrzy...

Lwowianie, którzy nie wyjeżdżali 
na wakacje, wiedzą jeszcze coś więcej. 
W iadomo im, że dzielny hetman, któ­
ry przez dziesiątki lat stał sobie spo­
kojnie, w  swojej ciemno-zielonej paty­
nie w ieków, wśród m urawy W ałów, 
został — przed transportem na plac 
Trybunalski — przepiłowany ładnie na 
dwoje, aby go, można było ruszyć z 
miejsca. Poprostu staruszek nie chciał 
się ruszyć, chociaż bez piłowania prze­
nosi się u nas całe domki, a w  A m ery­
ce całe miasta. Widocznie przeczuwał,

że jest ktoś taki, kto go zechce „w y ­
pucować" sidolem i glasspapierem, a 
potem ozłocić pozlótką, jak się daw­
niej złociło barany na stół wielkanoc­
ny a dzisiaj orzechy i rożki na boże 
drzewko.

Operacja powiodła się podobno do­
skonale. Przecięty na dwoje hetman 
kresowy i obrońca Lwowa, został na- 
pow rót sklejony i dopasowany, a w 
nagrodę za przebyte cierpienia dostał 
złocisty mundur i świeci się teraz i 
błyszczy, jak „Wyglansowana”  na pom- 
pierską paradę para magistrackich bu­
tów z cholewami.

M ów m y jednak poważnie. T o , co 
zrobiono z pięknym pomnikiem het­
mana Jabłonowskiego, jest pod każ­
dym względem paskudne i ohydne. 
Niedlość na tern, że ten pomnik bynaj­
mniej nie „p lacow y", ale raczej „dzie­
dzińcowy” , nadający się np. świetnie 
na wewnętrzny podwórzec jakiegoś 
okazałego gmachu lub przed fronton 
jakiegoś pięknego budynku, — prze­
niesiono na dość duży placyk i rzuco­
no na fałszywe tło kamienic i sklepów 
galanteryjnych; nie dość, że go cięto, 
piłowano i s kie/ano, jakby to był ko ­
los rodyjski, trudny do przeniesienia; 
ale na domiar wszystkiego wyzłocono 
go bez żadnego sensu, celu i smaku, a

ku uciesze wszystkich przechodniów i 
obcych.

Postąpiono tak, jakby tego nie zro­
bił napewno nikt ani w  Bohorodcza- 
nach, ani w  Tłusteńkiem, ani w  Iwa- 
niu Pustem; chyba w sławnej Abderze 
starożytnej, o której gęsto piszą stare 
kroniki.

K to  to zrobił? K to  to zakomende­
rował? N ie pytajm y nawet. Lepiej, 
aby na zawsze pozostał bezimiennym.

A  jeśliby już bardzo pragnął hero- 
stratowej sławy, to mamy propozycję 
inną.

Pomnik Jabłonowskiego w  pozłót­
ce należy czemprędzej, dla honoru 
kultury Lwowa, zdjąć z cokołu (bez 
powtórnego piłowania!), oczyścić ze 
złota i przywrócić do jakiegoś możli­
wego stanu, godnego pamięci hetma­
na i samego dzieła. Ja k  się to robi, po­
uczy popularny podręcznik konser­
watorski. A  na miejsce hetmana mo- 
żnaby pozłocić naszego niefortunnego 
projektodawcę — złotnika i postawić 
na Trybunalskim  płacu. N iechby tu 
sobie już raz odpoczął na świeżem po­
w ietrzu!... Jun .
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Sprowadzenie szczątek Andree go
do Stokholmu.

W  niedzielę odbyło się uroczyste 
sprowadzenie do Stokholmu szcząt­
ków  trzech bohaterów polarnych A u­
gusta A ndree‘go, Nielsa Strindberga i 
K n uta Fraenkla, którzy w yruszyli ze 
Spitzbergu w r. 1897 w celu dotarcia 
do bieguna północnego, a których 
szczątki odnalezione zostały po 33 la­
tach.

Stara kanonierka „Svenskund‘\ któ­
ra w r. 1897 wiozła ekspedycję na 
Spitzberg i która obecnie sprowadzana 
szczątki podróżników oraz pozosta­
wione przez nich mienie, eskortowa­
na przez kontrtorpedowce, zakończy­
ła o godz. 14-tej swoją tryum falną 
podróż wzdłuż w ybrzeży N orwegji i 
Szwecji i zarzuciła kotwice na rzece 
Norrstroom  w przystani morskiej w  
śródmieściu.

N a przystani zebrali się członko­
wie rodzin i najbliżsi przyjaciele zna­
kom itych podróżników, członkowie 
rządu, przedstawiciele rządu norwe­
skiego, korpus dyplom atyczny i liczni 
przedstawiciele towarzystw  i instytu- 
cy j szwedzkich, norweskich i duń­
skich, oraz tłum y publiczności.

W  chwili gdy „Svenskund" zbliży­
ła się do przystani, chóry wykonały 
pienia. W  czasie znoszenia trumien 
rozległy się salwy armatnie. Pierwsze 

' przemówienie wygłosił przedstawiciel 
rzp.du szwedzkiego. U form ował się 
liczny orszak, w którym  w^M i udział 
przedstawiciele wszystkich klas lud­
ności, i skierował się ku kościołowi 
Storkirkan. Orszak postępował wzdłuż 
szpalerów wojska i korporacyj ze 
sztandarami. Przez całą drogę biły 
dzwony we wszystkich kościołach o-

FutraiI
 męskie i damskie wyko­

nuje nowe i przerabia 
na najnowsze fasony —

były długoletni współpracownik firm krajowych 
i zagranicznych po cenach um iarkowanych —

FRANCISZEK ILNICKI
L e g jo n iw  3. — Lw ów  — S zajn och y 2.
(w podwórzu) (w podwórzu)

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 9 października 1930.

P R Z E N IE SIE N IA  W  SZ K O L N IC ­
T W IE  P O W SZEC H N EM .

Kuratorjum  Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego, przeniosło z dniem 1 
września 1930 r., na prośbę K urji Me­
tropolitalnej Księdza Marjana D z i a -  
m a r s k i e g o ,  nauczyciela religji 
rzym sko-kat. 7 kl. publ. szkoły powsz. 
w  Cieszanowie, powiatu Lubaczów, do 
7 kl. publ. szkoły powsz. w  Janowie, 
powiatu Grodek Jagielloński, ks. Jana 
L e w i c k i e g o ,  nauczyciela religji 
rzym .-kat. w publ. szkołach powsz. w 
Stanisławowie, do 7 kl. szkoły mę­
skiej w Przemyślanach, ks. Bernarda 
P  y c 1 i k a, nauczyciela religji rzym.- 
kat. 7 kl. publ. szkoły powsz. w  Jano­
wie, powiatu Gródek Jagielloński, do 
6 kl. publ. szkoły powsz. w Kosowie, 
powiatu C zortków , ks. Józefa R z e c z  
k  o w  s k i e g o, nauczyciela religji 
rzym .-kat. 7 kl. publ. szkoły powsz. 
w  G ródku Jagiellońskim, do 7 kl. 
publ. szkoły im. Em. Plater w Stani­
sławowie, i księdza Franciszka T  u- 
s t a n o w s k i e g o, nauczyciela reli­

gji rzym .-kat. w  Kozowej, powiatu 
Brzeżany, do 7 kl. publ. szkoły powsz. 
w  Cieszanowie, powiatu Lubaczów.

Rada Szkolna Powiatowa w  Jaro ­
sławiu, przeniosła z dniem 1 września 
[1930 r. p. Em ila C i s k a ,  nauczyciela 
y-kl. publ. szkoły powsz. w  Pruchniku- 
M ieście, do 2-kl publ. szkoły powsz. w  
Piwodzie, p r.nnę M a z u r k i te w  ii- 
i c z ó w n ę ,  nauczycielkę 2-kl. publ. 
szkoły powsz. w  Kaszycaeh, do 2-kl. 
publ. szkoły pows~z. w  Kolonji Pol­
skiej.

raz śpiewano pieśni patrjotyczne. Po 
przybyciu przed kościół trumny 
trzech nierozłącznych podróżników 
złożone zostały w  absydzie. Pośrodku 
ustawiona została trumna ze szczątka­
mi A ndree’go, a po obu stronach 
trumny Strindberga i Fraenkla.

N a trumnach złożono niezliczonąilość

wieńców, które nieśli marynarze. N a 
bożeństwo odprawili biskup Stokhol­
mu i arcybiskup Szwecji. Trum ny po­
zostaną przez kilka dni w  kościele, 
aby umożliwić szerszej publiczności 
złożenie hołdu bohaterom, następnie 
przewiezione zostaną do krematorjum, 
gdzie szczątki będą spalone. Prochy zo 
staną pochowane w7 wspólnym grobie. 
W ieczorem odbyła się w  ratuszu uro­
czysta akademja ku czci wielkich pod­
różników.

Wielka katastrofa w piaskowni
przy ulicy Paulinów.

Dziś rano o godz. 9-tej w  piaskow­
ni Bisanza, przy ul. Paulinów (boczna 
Łyczakowskiej), w  czasie ładowania 
piasku na furę, nagle usunęła się ściana, 
a zwały piasku zasypały stojące pod 
nią furm anki wraz z ludźmi.

W  krytycznym  momencie pod 
ścianą znajdowały się dwie furm anki 
dwukonne z dwoma woźnicami, oraz 
robotnik z piaskowni Bronisław W oj- 
narowicz, zamieszkały w K rzyw czy- 
cach, któ ry  pracował przy ładowaniu 
piasku.

Natychm iast zawiadomiono o ka­
tastrofie władze policyjne, oraz straż 
pożarną i Pogotowie ratunkowe. W  
pobliżu miejsca katastrofy na wzgó­
rzach ćwiczył oddział 40 pp., który 
pośpieszył na ratunek. Po chwili przy­
była straż pożarna. Podjęto pracę nad 
odkopaniem zasypanych ludzi i zwie­
rząt. Niestety, praca ta do tej pory nie 
dała pozytyw nych rezultatów, albo-

zwały piasku wciąż usuwają się.
N a miejsce katastrofy przybyli na­

tychmiast Kom endant P. P. Lw ów - 
miasto nadkom. Sędzimir, kierownik 
W ydziału śledczego nadkom. Schwarz, 
kierownik IV  Kom isarjatu aspirant 
Masłowski. Rów nież przybył natych­
miast po otrzym aniu wieści wicepre­
zydent miasta Chajes z sekretarzem 
Adam owiczem , naczelnik wydziału 
przemysłowego Magistratu radca Bo- 
znański i wielu in.

* *
W  ostatniej chwili dowiadujemy 

się, że akcja ratunkowa wydała już 
pewne rezultaty. Mianowicie około 
południa odkopano jednego z zasypa­
nych robotników, który odniósł cięż­
kie rany. Następnie odkopano drugie­
go z zasypanych ludzi, który nieste­
ty już nie żył. A kcja ratunkowa trwa 
w dalszym ciągu.

Narady prezydenta Hindenburga
z kanclerzem Brueningiem.

Berlin, 8 października. (PAT.). 
Prezydent Elindenburg przyjął dziś 
kanclerza Briininga, informując się 
u niego o wynikach konferencyj z 
przedstawicielami stronnictw poli­
tycznych. Jednocześnie kanclerz prżea 
łożył prezydentowi wczorajszą spra­
wę gabinetową w  sprawie polityki za­
granicznej Rzeszy. N a  posiedzeniu ga­
binetu minister Curtius, jak utrzymu­
ją dzienniki, wypowiedzieć się miał 
przeciw ogłoszeniu już w  obecnej 
chwili przez N iem cy żądań rewizji 
planu Younga.

Tezy zawarte w uchwale gabinetu 
miały się spotkać z aprobatą prezy­
denta Hindenburga. Z  noczątkiem 
przyszłego tygodnia kanclerz Briining

wygłosi expose w Reichstagu, w któ- 
rem podkreśli, że rząd Rzeszy w ypo­
wiedział się za kontynuowaniem do­
tychczasowej polityki zagranicznej i 
że jednakże 'nie uważa obecnego u- 
kładu stosunków politycznych w  Eu­
ropie, opartego na traktatach pokojo­
w ych i planie Younga, za ostateczne 
rozwiązanie. Dzienniki z naciskiem 
zwracają uwagę, że polityka zagra­
niczna ministra Curtiusa na posiedze­
niu gabinetowem zaaprobowana zosta­
ła przez wszystkich m inistrów bez w y ­
jątku, a więc także przez Schielego i 
Treviranusa, którzy temsamem stanę­
li w  opozycji wobec własnych stron­
nictw, domagających się za wszelką 
cenę zmiany polityki zagranicznej.

Utworzenie Komitetu Gospodarczego
dla poparcia akcji wyborczej B. B. W. R. we Lwowie.

Onegdaj pod przewodnictwem p. 
wiceprezesa Izby handl. - przemysł, 
radcy Litwinowicza odbyło się ze­
branie najpoważniejszych przedstawi­
cieli sfer gospodarczych naszego mia­
sta, w którem m. in. wzięli udział: 
b. Minister W ładysław Stesłowicz, dyr.
Byrka, r. A l. Lewicki, r. T . H offlin- 
ger, prezes Pfau, r. Wł. Buszek, r. A. 
Kupczyński, r. Tarnawiecki, dyr.
Żardecki, r. K.. M aksymowicz, p. M.
Kistryn, p. K. Schayer, p. St. Czołow- 
ski, p. N . Droński, dyr. Raw icki, dyr. 
Tęczarowski oraz b. posłowie dr. 
Loewenherz i dr. Stroński.

Po wyczerpującej dyskusji zebrani I Polski, 
uchwalili jednogłośnie udzielić przy

nadchodzących wyborach jak najpeł­
niejszego poparcia liście wyborczej 
B BW R. W tym  celu zawiązano ko m i­
tet z powyżej wymienionych osób, na 
czele którego stanął b. Minister Wład. 
Stesłowicz, jako prezes; wiceprezesury 
objęli r. Kazimierz M aksymowicz oraz 
dyr. Żardecki. N a sekretarza powołano 
p. Tęczarowskiego.

Skład komitetu, reprezentujący 
znane nazwiska w  naszem mieście, jest 
dowodem, że cały Lw ów  skupia się 
dokoła osoby Marszałka i całem ser­
cem pragnie Mu dopomóc w szlachet­
nym trudzie o zdrow y parlament

Zwycięstwo rewolucjonistów w Brazylji.
N o w y Jo rk , 8 października. 

(PAT.). Według ostatnich wiadom o­
ści, do powstania przeciw rządowi 
brazylijskiemu przyłączyło się już o- 
becnie 10 stanów na ogólną liczbę 20. 
T rzy  armje powstańców posuwają się 
w kierunku, gdzie są zgromadzone 
wojska federalne, z zamiarem wydania 
im decydującej bitwy. Szczególne oży­
wienie wojska powstańcze wykazują 
w stanie Parana i St. Catharina. Rzad 
powołał rezerwistów, których liczba

sięga 100.000. Kom unikat rządowy 
stwierdza, że władze są pewne zupełnej 
lojalności 10.000 wojska regularnego 
stolicy, oraz całej m arynarki. G łówna 
kwatera powstańcza zapewnia, iż ar­
mie są pewne zwycięstwa.

Buenos Aires, 8 października. 
(PAT.). Według tele gramów z Porto 
Alegre, miasto Pernambuco wpadło 
w ręce powstańców po 24-godzinnei 
walce. Telegram  z M ontevideo donosi, 
iż powstańcy dokonali egzekucji na

osobie wicegubernatora stanu Parana. 
Gubernator stanu Pernambuco uciekł 
drogą morską do R io  de Janeiro. 
Sztab generalny ogłosił listę zrewolto­
wanych pułków7, wśród których w ię- 
kszość stanowią pułki pochodzące z 
Parany. Rewolucjoniści zajęli po rty  
Natal i Recite.

Pernambuco, 8 października. (PAT). 
Po zajęciu miasta, rewolucjoniści skon­
fiskowali z kas państwowych 2 milio­
ny doi., jak rówmież broń i amunicję.. 
P,.ewolucjoniści zajęli również St. V in- 
cente oraz szereg innycfta miast. Biura 
redakcji dziennika „Jornale“  i ,,Pro- 
vintia“  zostały podpalone, jak rów- 
nież fabryka i prywatne mieszkanie 
właściciela dziennika „Jornaie“ , a k il­
kanaście osób zostało zlynczowanych. 
Prezydent stanu Pernambuco zbiegł 
w kierunku północnym.

Dar społeczeństwa 
dla bohaterskiej dziew­

czyny.
W  dniu 8 bm. zawarty został w  

Garwolinie przez bohaterską inwalid­
kę Frankę Szatow, której nieszczęśli­
we dzieje odbiły się w  swoim czasie 
głośnem echem w społeczeństwie, akt 
kupna 7 m orgów ziemi wraz z zabu­
dowaniami.

Franka Szatow, jako 17-letnia 
dziewczyna, została rozszarpana gra­
natem w r. 1920-tym  pod M aciejowi­
cami, w czasie, gdy pod gradem kul 
przynosiła żołnierzom wodę i jabłka 
dla orzeźwienia. Cudem w ydarto ją 
śmierci, dziewczyna pozostała jednak 
na całe życie kaleką, niezdolną do pra­
cy. Przez długie lata Franka Szatow 
żyła z żebraniny, wreszcie zawiązał się 
specjalny komitet, który zajął się lo­
sem bohaterskiej dziewczyny. Zebrano 
dla Franki Szatow 15 .2 10  zł.; w  dniu 
8 bm. w  obecności członków komite­
tu Franka Szatow kupiła ziemię, o- 
trzym ując jednocześnie od komitetu
9.000 zł. gotówką.

Jubileusz pilota 
komunikacyjnego.

W  biurze zarządu P. L. L . „L o t" 
w  W arszawie odbyła się uroczystość 
wręczenia odznaki pamiątkowej pilo­
nowi p. Klemensowi Długaszewskie- 
mu, który w r. b. ukończył 500.000 
kim. w  służbie polskiej żeglugi po­
wietrznej. Jubileusz p. Długaszewskie- 
go, k tóry po p. Burzyńskim  jest dru­
gim pilotem polskim, osiągającym pół 
miljona kilometrów drogi podobłocz­
nej, świadczy najdobitniej o pełnem 
bezpieczeństwie naszej komunikacji 
powietrznej.

D roga podobłoczna p. Długaszew- 
skiego równa się przeszło dziesięciu o- 
krążeniom kuli ziemskiej i na odbycie 
jej trzeba było 4.000 godzin lotu.

P. Długaszewski za zasługi, poło­
żone na polu lotnictwa cywilnego, 
odznaczony został srebrnym Krzyżem  
Zasługi.

Dla emigrujących 
do Meksykur

Emigranci, udający się do M eksy­
ku, winni, dla uzyskania w izy wjazdo- 
dej, przedstawić w  konsulacie m eksy­
kańskim zaświadczenie o nieprzyna- 
leżności do organizacji anarchistycznej. 
Zaświadczenia takie winny być w y­
stawiane przez starostwo, albo władze 
policyjne.

Pozatem należy przedstawić: 1)
paszport zagraniczny, 2) m etrykę u- 
rodzenia, 3) m etrykę ślubu lub świa­
dectwo stanu wolnego, 4) zaświadcze­
nie o w ykonyw anym  zawodzie lub za­
jęciu, 5) niepełnoletni — pozwolenie 
rodziców lub opiekunów na wyjazd, 
oraz 6) stwierdzenie pokrewieństwa z 
osobą, do której się jedzie (m etryki 
1 t. p.).
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KR O NIK A

LW O W SKA

TE A TR WIELKI.
Czwartek, 9 bm., o godz. 7.30 wiecz.:

„Domek trzech dziewcząt", 3 akty z życia 
Schuberta. Występ Fontanówny i Folańskiego.

Piątek, 10 bm., o godzinie 7.30 wiecz.:
„W yzwolony" i „Megae", opery Wieniaw­
skiego. Występ Czarneckiego, Zaleskiego i 
Massiniego.

Sobota, 1 1  bm., o godz. 3.30 popołudniu 
przedstawienie dla młodzieży: „Halka", opera 
w 4 aktach Moniuszki. (Ceny najniższe.)

Sobota, 1 1  bm., o godzinie 7.30 wiecz.:
„Domek trzech dziewcząt", 3 akty z życia 
Schuberta. Występ Fontanówny i Folań-

T E A TR ROZM AITOŚCI.
Czwartek, 9 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 

„Dzielny wojak Szwejk", w układzie scen. L. 
Schillera.

Piątek, 10 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Dzielny wojak Szwejk", w układzie scen. L. 
Schillera.

Sobotą, 1 1  bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Dzielny wojak Szwejk", w układzie scen. L. 
Schillera.

T E A TR M AŁY.
Czwartek, 9 bm., o godz. 7.30 wiecz.:

„Egzotyczna kuzynka", komedja w 3 aktach 
Verneuile‘a.

Piątek, 10 bm., o godzinie 7.30 wiecz.:
„Egzotyczna kuzynka", komedja w 3 aktach 
Verneuile‘a.

Sobota, 11  bm., o godzinie 7.30 wiecz.:
„Egzotyczna kuzynka", komedja w 3 aktach
Verneuille‘a.

TE ATR NOW OŚCI.
Czwartek, 9 bm., o godz. 7.30 wiecz.:

„Szopka warszawska" (Tuwim-Lechoń-Hemar).
Piątek, 10 bm., o godzinie 7.30 wiecz.:

„Warszawska szopka polityczna 1930“ .
Sobota, 1 1  bm., o godzinie 7.30 wiecz.:

„Warszawska Szopka Polityczna 1930".

Przedstaw ienie dla młodzieży, pierwsze w 
tym sezonie, wypełni „Halka" Moniuszki na 
scenie Teatru Wielkiego. Widowisko to do 
cenach zniżonych do minimum, odbędzie się 
w  nadchodzącą sobotę dnia 11  bm. o godz. 
3.30 popoł.

Prem jera „W arszawskiej Szopki Po litycz­
nej 1930“  w Teatrze Nowości. Od dzisiaj, 
czwartek, dnia 9 bm. rozpoczyna wystcov 
„Warszawska Szopka Polityczna 1930“  Maria­
na Hemara, fana Lechonia, Antoniego Sło­
nimskiego i juljana Tuwima. W przedsta­
wieniu tern bierze udział 28 postaci, między 
innemi: Bremier Partel, Mornel Kakuszyński, 
pułkownik Długawa Wieniaszewski, Artur 
Rabin-Stein, minister Qui pro quo, Wł. 
Sieroszewski-Sirko, poseł Wyślicki, pułk. Koc, 
Generał Psikorski, On, b. premjer Ośwital- 
sk i, por. Zakwilichowski, Senny Boy, Roz­
dziawił, gen. Składaj-Sławkowski, płk. Spra­
wek, Andrzej Pstrug, Maragryna Wielkopol- 

’ ska, Jom Kiepura, poseł Liber Man, poseł Nie- 
wiedziałkowski, Darszałek Maszyński. — Szop­
k a  ta pozostanie we Lwowie bardzo krótki 
czas. Urozmaicają ją pieśni, piosenki, arje o- 
perowe oraz ostatnie aktualności. Bilety po 
niesłychanie niskich cenach, bo już od 50 
groszy, wcześnie do nabycia w kasie kinote­
atru „Kopernik" oraz w dzień przedstawie­
nia wieczorem przy kasie Teatru Nowości.

RE PERTU AR KINO TEATRÓW .
APO LLO : Douglas Fairbanks w filmie 

dźwiękowym „Żelazna maska".
CASIN O : „Rewja Hollywoodu" 100%

dźwiękowiec.
CH IM E RA : „Cnotliwe dziewczęta".
KOPERNIK: „Rozkosze niebezpieczeń­

stwa". Film dźwiękowy.
LEW : „Kobieta", która cię nigdy nie za­

pomni".
M ARYSIEŃKA: „Rozkosze niebezpie­

czeństwa". Film dźwiękowy.
lA Z A : „Dziewica z Kairu".

PA N : „Dwa światy: Wschód i Zachód".
PAŁACE: „Walc miłości", film dźwię­

kowy.
PASAŻ: „Zamorskie djabły".
PRO MIEŃ : „K rzyk  życia".
ST Y L O W Y : „Pożar serc" (To zagłada

Rosji).

K ato licki Związek Polek (ul. Rutowskic- 
go 13) zaprasza swych członków na pierwsze 
po ferjach zebranie piątkowe dnia **o*b. m. 
o godz. 5 popołudniu.

Pi Iskic Towarzystwo filozoficzne. W so­
botę. unia 11  października br. odbędzie sic o 
godz 1 S-tej w Scminarjum filozoficznem Uni­
wersytetu 38 posiedzenie Sekcji psychologicz­
nej,' na której Doc. Uniw. dr. M. Kreutz wy­
głos' odczyt p. t. „Kilka uwag o nowych kie­
runkach psychologji".

N ^ Se z o » Je Sie? »o .z i„o ? ,  , .brąma^ f a b r y c z n y 1s k łA D SU K N A

«ze, kostjnmy dam- LUDWIK R A L S K ISUKNA
w W IE L K IM  W Y B O R Z E

skie i mundurki stu- Lw ów , ni. R u to w sk ieg o  1. 7. 
 denckie —  —  (naprzeciw Katedry).

H E M  K O I  ItOŹKIl
Towary doborowe. Ceny najniższe.

Zużycie wody z centralnego wodociągu
w czasie od 28 września do 5 października 
1930 r. W niedzielę, 28 ub. m. zużyto 
22.341 m3 wody; w poniedziałek, 29 ub. m. 
zużyto 23.875 m3 wody; we wtorek, 30 ub. m. 
zużyto 24.337 m3 wody; w środę, 1 b. m. 
zużyto 23.859 m3 wody; w czwartek, 2 b. m.
zużyto 21.551 m3 wody; w piątek, 3 b. m.
zużyto 23.391 m3 wody; w sobotę, 4 b. m.
zużyto 23.685 m3 wody; w niedzielę, 5 b. m.
zużyto 20.654 m3 wody.

Obchód ku czci Marji Konopnic­
kiej. W  piątek 10  bm. jako w  20-tą 
rocznicę śmierci wielkiej Poetki, od­
będzie się staraniem Kom itetu budowy 
pomnika M arji Konopnickiej, o go­
dzinie 10  rano w  Bazylice Archikate- 
dralnej uroczyste nabożeństwo za du­
szę zmarłej Poetki. Po nabożeństwie 
uda się delegacja na cmentarz Łycza­
kowski celem złożenia wieńca kartko­
wego na mogile. W  niedzielę 12  bm, 
odbędzie się w  a'i ratuszo vcj o godz. 
12-tej w południe uroczysta Akade- 
mja ku czci Marji Konopnickiej. P ro­
gram Akadem ji, utrzym any na w yso­
kim poziomie, podają afisze. W ątpić 
ńie należy, że zarówno w  nabożeń­
stwie jak i w  pielgrzymce do grobu 
W ielkiej Pieśniarki narodowej oraz 
w Akademji ku Jej czci społeczeństwo 
lwowskie weźmie jak najliczniejszy 
udział. Kom itet obchodu przypomina, 
że kartki do wieńca mogą być jeszcze

nabywane i podpisywane w  Księgarni 
Ossolineum pl. Halicki i w Księgarni 
Naukowej Hotel Georgea. N adto K o ­
mitet zwraca się do tych Stow arzy­
szeń i Organizacyj, które tego dotych­
czas nie uczyniły, o niezwłoczne ode­
słanie kartek do wieńca.

„D zień Oszczędności", proklam o­
wany w  Med-jolanie w  r. 1924, odbę­
dzie się w roku bieżącym tak, jak 
rok rocznie, 3 1 b. m. Wskazane na 
ten dzień druki propagandowe dostar­
cza Tow arzystw o Oszczędności Ludo­
wych, Lwów, ul. C łowa 1. 2, dla 
wszystkich Kom itetów lokalnych w  
Małopolsce.

K R A JO W A
STANISŁAW ÓW . Eksplozja materjałów 

wybuchowych. Dnia 8 b. m. o godz. 3 nastą­
piła eksplozja materjałów wybuchowych w 
parterowym domu „Proświty" we Fradze, 
pow. rohatyński. Eksplozja uszkodziła część 
ściany. Dochodzenia w sprawie powyższej w

STANISŁAW ÓW . Aresztowania. Onegdaj 
aresztowano w Czermelicy, powiat Żydaczów, 
prezesa „Sokiła" Wasyla Szweda, oraz Miko­
łaja Kuziwa, Andrzeja Danczewskiego i Mi­
kołaja Kozańskiego pod zarzutem należenia 
do U. O W. Ponadto przeprowadzono rewi­
zję w 17 gminach powiatu żydaczowskiego 
i przytrzymano 5 osób, a między nimi dra 
Pawła Łysiuka.

OBYWATELE!
Sprawdzajcie listy wyborcze. Niech każdy z W as spełni 
Obywatelski obowiązek i stwierdzi swoje nazwisko — 
w spisach komisyj obwodowych. Termin sprawdzania 
list upływa z dniem 10-tego października 1930 roku. —

Przed dziesięciu laty.
9 paldziernika.

Front południowy. Korpus jazdy 
pod dowództwem generała Rom m la 
zdobył miasto i stację kolejową K oro- 
steń, rozbijając dwie dywizje; 7-mą i 
17-tą piechoty sowieckiej, oraz nisz­
cząc szereg komunikacji na tyłach nie­
przyjaciela.

W  zagonie na Korosteń zdobyto 
przeszło 3000 jeńców, 14  dział, 34 ka­
rabiny maszynowe oraz zniszczono

trzy nieprzyjacielskie pociągi pancer­
ne.

Straty polskie wyniosły kilkudzie­
sięciu zabitych i rannych, w  czem za­
bitych 4 oficerów : ppłk. Buol (8 D. A. 
K.) rtm. Szymański (9 p. uł.) por. ja ­
kubowski (14 p. uł.) i ppor. Siemasz­
ko (2 p.. uł.)

Front północny: Oddziały grupy
gen. Żeligowskiego w kroczyły o go­
dzinie 15 -ej do W ilna, witane entu­
zjastycznie przez mieszkańców miasta.

Poświęcenie gmachu Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej.

W  dniu 1 1  b. m. nastąpi uroczyste 
poświęcenie nowego gmachu M ini­
sterstwa Pracy i Opieki Społ. przy ul. 
Długiej (dawny pałac Deckerta). W 
czasie poświęcenia udekorowani zosta­

ną orderami działacze społecifii i u- 
tzędnicy Ministerstwa. N a uroczy­
stość tę p. Minister Prystor rozesłał 
kilkaset zaproszeń.

O uwalnianie od ćwiczeń.
Latem 1929 policja i żandarmerja 

wojskowa wpadły na ślad, że w  26 pp. 
dzieją się jakieś nadużycia, że pow oły­
wani na ćwiczenia rezerwiści za pe­
wną opłatą uwalniają się od nich, mi­
mo to na książeczkach wojskowych i 
kartach ewidencyjnych otrzymują po­
twierdzenie, że ćwiczenia odbyli.

Śledztwo sądowe trwało przeszło 
rok ; wczoraj w  tutejszym sądzie w oj­
skowym rozpoczęła się przeciwko 
winnym  rozprawa.

N a ławie oskarżonych zasiedli mjr. 
Jó zef T ym ków , lat 35, ojciec 3 dzieci, 
odznaczony kilkakrotnie krzyżem w a­
lecznych, kpt. Modest N awarecki, lat 
43, ojciec 1 dziecka, a dalej st. szereg, 
re?. Joachim  Berlin, sierż. W aw rzy­
niec Czulak, kapr. rez. Jan Jazowiec- 
ki, plut. Micha! Bommersbach, cm. st. 
sierż. Jan Preiss, em. sierż. Aleksander 
Stosik, st. sierż. Jan Dudała, em. st.

sierż. Franciszek Słowik, szereg. Ju - 
ljusz Sohn, kapr. rez. H enryk W ie- 
sengruen, st. szer. M aksymiljan Kraeu- 
ter, szereg, rez. A rnold  Koerner, st. 
szer. Edward Brauner i kapral rez. 
W ilhelm Flieg.

Akt oskarżenia, obejmujący 108 
str. bitego pisma maszynowego, opi­
suje kilkadziesiąt wypadków  zwolnie­
nia od ćwiczeń. G dy między pośredni­
kami rozeszła się wieść, że za pienią­
dze można się zwolnić od ćwiczeń, 
rozpoczął się form alny handel łańcu­
chowy temi zwolnieniami.

Rozprawę, która potrwa 4 tygod­
nie, prowadzi mjr. Smereczański, o- 
skarża prok. mjr. Urzędowski, bronią 
dr. Aleksandrowicz, dr. Hecht, kpt. 
M irzyński, dr. Schlafenberg i dr. Pa- 
wencki.

W czoraj odczytano akt oskarżenia.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

K R A D Z IE Ż E . Do mieszkania D a­
wida W erbla, przy ul. Żółkiewskiej 38, 
włamali się nieznani sprawcy i skradli 
z szafy futro  męskie, wartości 1500 
zł. —  Anna Rubel, zamieszkała przy 
ul. Zam arstynowskiej 38, zawiadomiła 
policję, że z mieszkania jej skradziono 
rozmaite rzeczy, wartości 300 zł.

W Y Ł U D Z E N IE  PO D  P O Z O R E M  
Z A W A R C IA  M A Ł Ż E Ń S T W A . K ata­
rzyna Bojakowska, zamieszkała przy; 
ul. Traugutta 46, zawiadomiła policję, 
że niejaki Józef Bodnar, zamieszkały 
ostatnio przy ul. Króla Leszczyńskie­
go, pod pozorem zawarcia z nią mał­
żeństwa wyłudził od niej kwotę jo  do­
larów rzekomo na zakupno mieszka­
nia. Po otrzym aniu pieniędzy Bodnar 
ulotnił się i nie daje o sobie znaku 
życia.

K R E W K I M Ą Ż. W ilhelm Weiss- 
berg, zamieszkały przy ul. Leona Sa­
piehy 77, znęca się nad swą żoną H e­
leną, której grozi zamordowaniem. O- 
statnio Weissberg usiłował otruć swą 
żonę ,za co został przytrzym any w  
tut. aresztach policyjnych.

PO BIC IE . Józefa Zym la, zamiesz­
kała przy ul. Źródlanej 52, zawiado­
miła policję, że niejaka Anastazja W e- 
reszczyńska oraz mąż jej Jan  napadli 
na nią wczoraj i bez żadnego powodu 
pobili, wskutek czego odniosła ona 
szereg obrażeń, tak, iż musiało ją za­
opatrzyć Pogotowie ratunkowe.

A R E S Z T O W A N IA . Pod zarzutem 
dokonania kradzieży rozm aitych przed­
miotów z w ystawy restauracji Adam a 
Tarnawskiego przy pl. Bernardyńskim , 
aresztowano W łodzimierza W ygnańca, 
Kazimieza Czarnego i Jana Łaszczu- 
ka. — Za kradzież książek na szkodę 
księgarni Zygm unta Bodeka, przy ul. 
Batorego, osadzony zestał w aresztach 
Tadeusz Sobolewski.

K O Ł D R Y, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drżała, Lwów, Chorążczyzna j, obok 
Kina „Apollo". Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Czwartek, 9 października.
LWÓW (385). Godz. 11.58 : Transmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz­
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie. — 12.10 : Transmisja
z Warszawy: „O czem wiedzieć powinna do­
bra gospodyni" p. t. „Uciążliwe przyzwycza­
jenie i pożyteczne tradycje w gospodarstwie", 
wygłosi p. Marja Romanowa. — 12.35— 14.00: 
Transmisja koncertu szkolnego z Filharmonji 
Warszawskiej. — 16 .15: Koncert z płyt gra­
mofonowych. (Utwory Henryka Wieniaw­
skiego.) Gramofon i płyty z firmy Kaim i Syn 
we Lwowie, ul. Kopernika 1 1 . — 17-15: Trans­
misja z Krakowa: Odczyt p. t.: „Henryk Wie­
niawski" (w 5<s(-tą rocznicę śmierci), wygł. 
dr. Józef Reiss, doc. U. J . — 17.45: Trans­
misja z Warszawy: Koncert popołudniowy.
Wykonawcy: Henryka Korska (sopr.), Bole- 
sław Wojtowicz (fort.) i prof. Ludwik Ur- 
stein (akomp.). — 18.45: Rozmaitości, ko­
munikaty oraz koncert z płyt gramofono­
wych. — 19.10: Transmisja Giełdy rolniczej 
z Warszawy. — 19-25: Dalszy ciąg rozmaito­
ści, oraz komunikat Ligi Samowystarczalno­
ści Gospodarązej. — 19-35: Transmisja z War­
szawy: Prasowy dziennik radjowy. — 19.50: 
Koncert z, płyt gramofonowych. — 20.00:
Transmisja z Warszawy: Fełjeton p. t. „R e­
porter dnia i nocy Warszawy", wygł. p. red. 
Leopold Marschak. — 20.15: Transmisja z
Warszawy: Pogadanka techniczna. — 20.30: 
Transmisja z Krakowa: Koncert poświęcony 
muzyce brazylijskiej i hiszpańskiej. W yko­
nawcy: pp. Helena Vargas, śpiewaczka z R io 

'de Janeiro i Ryszard Byk, pianista z Paryża.— 
21.30: Transmisja słuchowiska z Warszawy: 
„Świerszcz za kominem" Karola Dickensa...— 
22.15: Transmisja z Warszawy: Koncert W
wykonaniu prof. Jana Dworakowskiego (skrz.) 
i prof. Ludwika Ursteina (akomp.) — 22.50: 
Transmisja komunikatów z Warszawy. — 
23.00—24.00: Transmisja muzyki tanecznej
z „Gostronomji" w Warszawie. Orkiestra 
Schiisslera i Pewznera.

DOM RADJOWY
DOROŻOWIEC & ZATHEY
Lwów. Ezeroietkiego I . 3. telefon 6-74 .
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Z wydawnictw perjodycznych.
„La Pologne“  Miesięcznik. (Rok 1 1 -ty Nr. 

10). Nadzwyczaj bogato i interesująco przed­
stawia się ostatni (październikowy) zeszyt 
tego zewszechmiar pożytecznego, głównie dla 
cudzoziemców przeznaczonego, miesięcznika, 
na czele którego stoi od dłuższego czasu w y­
bitny publicysta polski, p. Kazimierz Smogo­
rzewski. — Na wstępie październikowego 
zeszytu znadujemy doskonały artykuł deputo­
wanego Henryka Lorina p. t. „La Pologne 
maritime et la paix de 1‘Europe" (rzecz o ko­
nieczności dostępu Polski do morza, jako wa­
runku utrwalenia pokoju w Europie); dalej — 
dalszy ciąg studjum naczelnego redaktora, p. 
Smogorzewskiego o Rosji i Polsce; rozprawkę 
profesora Uniwersytetu Stefana Batorego, p. 
Tadeusza Czeżowskiego o „Współczesnej filo­
zof ji polskiej"; onaz artykuł p. Henryka Mont- 
forta o  Sekcji turystycznej na wystawie tury­
styki i komunikacji w Poznaniu. Zeszyt uzu­
pełnia obfita a wszechstronnie opracowana 
kronika polskiego życia politycznego, gospo­
darczego, artystycznego i kulturalnego, spra­
wozdania z książek, przegląd prasy i t. p.

„Biuletyn Urzędniczy" — organ związku 
stowarzyszeń urzędników z wykształceniem 
akademickiem zawiera w ostatnim numerze: 
Rząd a zrzeszenia urzędnicze. — Z Komisji 
dla usprawnienia administracji publicznej. — 
Luźna uwaga (do art. p. t. „Teorja a prakty­
ka"). — Zagadnienie zespolenia władz i urzęd­
ników państwowych. — W sprawie przelewu 
składek emerytalnych — Quaestiones. — 
Prz-gląd Orzecznictwa Stałego Trybunału 
Międzynarodowego w Hadze. — Nowe zarzą­
dzenia w sprawie bezpieczeństwa ruchu na 
drogach publicznych. — Z administracji wy­
znaniowej Jugosławji. — Świat urzędniczy 
zagranic j — Mównica publiczna.

„Przegląd Morski" — miesięcznik mary­
narki wojennej, przynosi w ostatnim (20) nu­
merze następujące ciekawe artykuły: Kmdr.
ppor. dypl. Czeczott Rafał — Na mar­
ginesie konferencji rozbrojeniowej w Lon­
dynie; S. K. Kochanowski, inż. — Siły 
wojenno-morskie 'państw bałtyckich; Kpt. 
mar. dypl. Stankiewicz Roman. — Współdzia­
łanie lotnictwa z łodziami podwodnemi; Inż. 
Witold Hubert, kpt. mar. w st. sp. — Po­
dróże monarchów polskich po Bałtyku; Kmdr. 
por. inż. Rymszewicz Stanisław — Zastosowa­
nie eżektorów powietrznych, systemu inż.

A. Delas‘a w obwodzie kondensacyjnym ma­
szyn parowych; Kpt. mar. Januszewski Wai- 
lery — Ratunkowy przyrząd systemu E>avis‘a 
dla indywidualnego ratowania się z łodzi pod­
wodnej; Roman Stankiewicz, kpt. mar. dypl. 
— Kronika zagraniczna; Kronika bibliogra­
ficzna. 1 .

NAUKA— LITERATURA — SZT UKA.
W YKOPALISKA WŁOSKIE. Wykopali, 

ska, prowadzone w miejscowości San Piętro in 
Cotti di Montefioro coraz bardziej potwier­
dzają hypotezę archeologów, że znajdowało 
się na tern miejscu starożytne miasto Crustu- 
nium. Ostatnio odnaleziono tam około dwie­
ście monet rzymskich z różnych epok oraz 
dwadzieścia oryginalnych lampek liwnych z 
terrakoty. Poszukiwania trwają w dalszym 
ciągu.

W Sabioneta, gdzie ongi wznosiło się 
miasto rzymskie zwane „Mołemi Atenami", 
chłop Mikołaj Pezzali wyorał bronzową am­
forę pełną monet miedzianych z czasów ce­

sarza Galjena. Odnalezione monety zostały 
przesłane do mantuańskiego Muzeum arche­
ologicznego.

250-LECIE KOM EDJI FRA N CU SK IEJ.
21 października br. mija 250 lat od dnia pod­
pisania przez Ludwika XIV. dekretu, nakazu­
jącego fuzję trupy teatralnej Hotel de Bour- 
gone z trupą Komedji Francuskiej. Przy tej 
okazji dykekcja Komedji Francuskiej zamierza 
włączyć do programu uroczystego wieczoru 
rekonstrukcję sceny podpisania odpowiedniego 

| kontraktu przed notarjuszem w sali „Gue- 
negaud".

Wacław Sieroszewski o filmie 
dźwiękowym.

„G órnośląskie W iadom ości Gospodar­
cze" — Organ Izby Handlowej w Katowicach 
przynosi w ostatnim numerze: Po kongresie
Izb Przemysłowo-Handlowych — Wywóz do 
Gdańska a podatek przemysłowy — Angiel­
ska ustawa węglowa — Sprawy finansowe — 
Sprawy podatkowe — Sprawy celne — Spra­
wy komunikacyjne — Organizacja eksportu 
i importu — Orzecznictwo sądowe — Przegląd 
gospodarczy — Szkolnictwo — W ystawy i 
targi — Rynek i ceny.

W acław Sieroszewski przyjechał 
już z Berlina, gdzie osobiście asysto­
wał przy rozpoczęciu pracy nald u- 
dźwiękowaniem swego filmu, produk­
cji „K ineton-Sfinks”  p. t. „N a  Sybir", 
wygłaszając przed m ikrofonem  prze­
m ówienie wstępne, które będzie pro­
logiem do „Syb iru” .

Zapytany o odniesione wrażenie, 
odpowiedział, co następuje:

— G dy przybyłem  do w ytw órni, 
przystąpiłem do wygłoszenia mojego 
przemówienia bez trem y, bo w  ciągu 
wielu łat przyzwyczajony byłem do 
wygłaszania przemówień nawet wobec 
wielotysięcznych tłumów, a ostatnia, 
dość często przemawiałem również 
przez radio.

Okazało się wszakże, że to wszyst­
ko nic wobec przemawiania do m ikro­
fonu filmowego. Niezbędne tu są, zu­
pełnie specjalne warunki. Trzeba bar­
dzo specyficznie modulować głos, aby 
nie wypadł krzykliw ie i aby jednak 
dokładnie było słychać każde słowo. 
Pozatem należy ze szczególną skrupu­
latnością pilnować swych ruchów. Bo, 
gdy się im folguje, wypadają na ekra­
nie bardzo dziwacznie. K to  ma w ro ­
dzoną skłonność do gestykulacji, musi 
się mieć na baczności.

T o  też m ój debiut okazał się bar­
dzo niefortunny. Zepsułem kilka prze­
mówień... W tedy dopiero opanowało 
mnie uczucie szalonej trem y. Zacząłem 
się denerwować. D o tego zaś cały czas 
musiałem się znajdować pod oślepia- 
jącem światłem reflektorów. Zanim, 

wreszcie, wszystko udało się doskona­
le, spociłem się, jak mysz... N o, i w  re­
zultacie, wychodząc z w ytw órni za­
ziębiłem się, podróż zrobiła resztę, i 
oto macie ze mnie ofiarę filmu dźwię­
kowego...

Przed wyjściem z w ytw órni oświad 
czyłem reżyserowi Szaro:

— Zryw am  z kinematografją... N ic 
będę więcej pisał scenarjuszów, bo nie 
chcę, aby z mojego powodu aktorzy 
m ęczyli się tak straszliwie, jak ja przed 
chwilą...

Ale reżyser odparł z niedowierze- 
niem:

— W ątpię... Kinem atografja jest, 
jak wino... Im więcej się go pije, tern 
więcej się go chce... Napisze pan jesz­
cze niejeden scenarjusz, niema obawy...

— Może i napiszę — odparłem, 
przyznając słuszność reżyserowi, ale 
za jedno panu ręczę: grać już nigdy
nie będę, o nie...

Z sali koncertowej.
I. Symfoniczny koncert Polskiego Tow. Muzycznego.
N o w y sezon koncertow y rozpo­

częło Polskie Tow . Muzyczne audycją 
niedzielną o bardzo interesującym 
programie. Z łożyły się nań Mozarta 
D ivertim ento orkiestralne, C zajkow ­
skiego Sym fonja op. 74, ogólnie zna­

na pod nazwą „Patetycznej”  i Respi- 
ghiego Koncert fortepianowy, w yko ­
nany po raz pierwszy we Lwowie. Z a­
interesowanie publiczności zwróciło 
się tym  razem bezwzględnie w  kierun­
ku utw orów  dawniejszych, Mozart

królował tu bezsprzecznie, dając w 
swej „llin e kleine Nachtm usik" nie- 
prześcigniony w zór czystości stylu, 
skarbów m ełodyj i czarując swym naj­
piękniejszym, beztroskim uśmiechem 
a la W attcau zawsze jeszcze słuchacza 
X X . wieku. Silnie przem ówiły doń też 
potężne akcenty dramatyczne „Pate­
tycznej", jakkolwiek dobrze znanej, 
dowodząc raz jeszcze, że dzieła praw ­
dziwego talentu nie tracą nic ze swej 
piękności bez względu na ich stosunek 
do ideałów artystycznych epoki. W  
„Patetycznej”  ten stosunek jest bar­
dzo daleki, a jednak mimo wszystko 
schylam y głowę przed wielkopańskim 
gestem, antiromantyczne nastawienie 
człowieka dzisiejszego* nie przeszkadza 
mu uznać wielkość inwencji twórczej 
Czajkowskiego. Najbardziei hlado w y 
padł Koncert fortepianowy Ottorina 
Respighiego, współczesnego kom pozy­
tora włoskiego. Stosunek jego do pro­
blemów m uzycznych współczesności 
nie został w dziele tern odpowiednio 
określony, znać w tym  względzie pew­
ną chwiejność 1 niezdecydowanie, co 
prowadzi do stylu mocno eklektycz­
nego. Respighiemu niepodobna odmó­
wić inwencji melodycznej i harm o­
nicznej, jak tego dowodzi choćby
pierwszy temat Koncertu, o szeroko 
zakrojonej linji. N iestety z biegiem 
czasu inwencja ta słabnie Wyraźnie, u- 
stawiczne powtarzanie tych samych
pom ysłów nuży i męczy, a koloryt
harmoniczny, efektowny na pierwsze 
wrażenie, zdobywa kom pozytor dość 
tanim sposobem stosowania starych
tonącyj kościelnych. W  stosunku do 
treści dzieła dymensje jego są też sta­
nowczo za duże, czego nie zdoła w y ­
nagrodzić widoczna na każdym  nie­
mal kroku troska o efekty brzmienia.

Part fortepianowy w  Koncercie 
Respighiego wykonał prof. Bronisław 
Poźniak. Grę jego cechuje wielka m u­
zykalność, pewność i rutyna, oraz sub­
telne traktowanie ustępów lirycznych. 
Jedynie może ujęcie całości niezawsze 
było zrozumiałe dla słuchacza, w  czem 
jednak główną winę ponosi sama kon­
strukcja dzieła. Orkiestrę prowadził 
dyr. dr. Adam Sołtys ze zw ykłym  u 
siebie szczerym zapałem i znajomością 
techniki dyrygowania, które zaskarbi­
ły mu też niemilknące oklaski na sali. 
Najpiękniej wypadło wykonanie Sere­
nady M ozarta, oraz część III i IV  Sym - 
fonji Patetycznej.

D r. Stefanja Łobaczewska.

Ciekawe historje o dzisiejszej kobiecie.
Reforma chińskich nóiek kobiecych. — Panna-doktór- 
Peggy Duncan płynie przez kanał La Manche. — Precz 

z rycerzem na białym rumaku. — Rekord brzydoty.
Dzisiejsza kobieta zawojuje świat. 

N ie zadowala się bynajmniej równo­
uprawnieniem, lecz owszem stara się 
górować nad mężczyzną.

N aw et w  Chinach, które od w ie­
ków  tyranizują kobietę, robiąc z niej 
niewolnicę, istotę pod każdym wzglę­
dem upośledzoną, daje się zauważyć 
coraz bardziej wzm agający się ruch 
emancypacyjny. Kobieta chińska w y­
łamuje się powoli, ale konsekwentnie 
z żelaznych więzów i pęt.

Dziesięć lat temu nie było w  w ięk­
szych miastach Chin ani jednej urzęd­
niczki, ani jednej biuralistki czy bu- 
chalterki. Dziś pracują już tysiące i 
setki tysięcy kobiet chińskich, zajmu­
jąc często kierownicze stanowiska w 
bardzo poważnych przedsiębiorstwach.

Ruch wyzw oleńczy — można go* 
tak przecież śmiało nazwać —  wśród 
kobiet chińskich zaczął się właściwie 
od nóg. T o  nie paradoks. Od dziesiąt­
ków  lat poddawane są kobiety chiń­
skie barbarzyńskiej torturze bandażo­
wania palców u nóg. M iljony kobiet 
chińskich nie chodzą normalnie, a 
drepczą śmiesznie, podskakując i w ol­
no posuwając się z miejsca na miejscei

Kobiety chińskie zaczęły w alczyć z 
tą okrutną barbarzyńską tradycją. 
W yw alczyły sobie prosty rów ny chód 
wolnego człowieka.

D rugim  etapem zwycięskiej w alki

była kampanja, stoczona przeciw wfe- 
lożeństwu. Dziś jest już wielożeństwo 
prawnie wzbronione.

Dziś zażywa kobieta pracująca tych 
samych praw co mężczyzna. K rótko  
obcięte włosy i krótka sportowa spód­
niczka, to  w  Ghinach zjawisko już zu­
pełnie powszechne. Miasta chińskie 
roją się od wysportowanych sylwetek 
kobiecych, śpieszących do pracy.

*  *
W  uniwersytecie wiedeńskim zapa­

nowała istna hegemonja kobiet. W  
ostatniem półroczu letniem zapisa­
nych było ogółem 2500 słuchaczek 
zwyczajnych z których 40 procent 
studjowało filozofję. Także i m edycy­
na cieszy się wielką frekwencją rodu- 
kobiecego, aczkolwiek w idoki w yko­
rzystania praktyki lekarskiej są nad­
zwyczaj znikome.

Rocznie nabywa okrągło 500 ko ­
biet tytuł doktorski, nie wiedząc po 
największej części, co z nim począć. 
W iele z nich ląduje w  końcu w  bez­
piecznej przystani małżeńskiej.

Inne pozostają staremi pannami, 
mając na oku wyłącznie tylko  wiedzę 
i naukę, lub nie mogąc, z powodu swej 
wyższości intelektualnej, dostosować 
się do niższego poziomu umysłowego 
swych adoratorów.

Trzeciem  rozwiązaniem tego zagad­
nienia jest — sport, dający w  chwili

dzisiejszej niesłychanie ponętną sa­
tysfakcję życiową, oraz w  wielu w y ­
padkach rozgłos i sławę, jaką się jedy­
nie wielkie gwiazdy filmowe cieszą.

Okazem dzielności rodu kobiecego 
jest panna Peggy Duncan, rodem z 
A fryk i Południowej, której udało się 
przepłynąć kanał La Manche.

Młodociana pływaczka weszła do 
w ody u przylądka Griz N ez, na w y ­
brzeżu francuskiem dnia 9 b. m., o 
godz. 8 min. 20 wiecz. i większą część 
przestrzeni 34 kim., dzielącą ją od 
D uwru, przepłynęła tak szybko, że 
zdawało się, iż pobije rekord kobiecy 
w tym kierunku, zdobyty przed czte­
rema laty przez A m erykankę, pannę 
Gertrudę Eiderle, która przepłynęła 
cieśninę wspomnianą w  ciągu 14  go­
dzin 34 minut.

Niestety jednak następnego dnia 
zrana panna Duncan natknęła się już u 
wybrzeży A glji na tak mocną falę, że 
musiała w alczyć z nią przez cztery 
godziny, zanim dotarła do brzegu an­
gielskiego, gdzie wreszcie wylądowała, 
bardzo wyczerpana, u przylądka 
South Foreland, na północ od D uwru, 
o godz. 12  min. 35 po południu. Z u ży­
ła więc na przepłynięcie kanału 16  go­
dzin z< minut. •

* •
C órka Lloyda Georgea, Miss Me­

gan Llloyd George sądzi, że kobieta 
może wiele zdziałać dla sprawy po­
koju. '

„A le  przedewszystkiem —  mówi 
miss Megan — musimy wyplenić prze­
konanie, że wojna jest wspaniałą przy­

godą. T o  przekonanie jest przestarza­
łe, datuje się jeszcze z czasów, kiedy 
rycerz nakładał srebrzystą zbroję, do­
siadał wspaniałego rumaka i wyruszał 
na wypraw ę krzyżow ą w  poszukiwa­
niu sławy i przygód. W ojna światowa 
nauczyła nas jednak, że jest ona okrop 
ną katastrofą dla ludzkości, nie zaś ro­
mantyczną przygodą. Pomimo zaś tak 
sm utnych doświadczeń, nauka pracu­
je w  dalszym ciągu nad wynalezieniem 
coraz niebezpieczniejszych narzędzi i 
sposobów wojennych.

Powinniśm y skoncentrować nasze 
myśli nie na przygodach wojennych, 
ale na innych, które są wprawdzie nie­
bezpieczne, ale przynoszą bogaty plon 
ludzkości. Dlaczego nie naśladować 
Nansenów, Scottów, Lindberghów, a 
ostatnio A m y Johson, Costesa i Bel- 
lonte‘ a? Ich w yczyn y to są naprawdę 
romantyczne przygody w cąłem tego 
słowa znaczeniu, którem i m y kobiety 
możemy żywić fantazję dzieci” .

*  ̂ *
Kobiety tęsknią bardzo do rekor­

dów, nawet do rekordu... brzydoty.
N iezw ykły spór w ynikł niedawno 

pomiędzy dwiema artystkam i: Fran­
cuską i Angielką. Panie te rywalizują 
z sobą o pierwszą nagrodę, jaka ma 
być przysądzona... najbrzydszej kobie­
cie na kuli ziemskiej.

Opinja publiczna jest niezmiernie 
zaciekawiona problematem: która z
dwóch zapaśniczek osobliwej rywali­
zacji o brzydotę —  uzyska palmę zwy­
cięstwa?

X . Y . Z.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 10 października 1930.

Mamy już stosunkowo pokaźną 
flotę handlową.

N a dzień 1 września rb. nasz tabor 
morski liczył 29 statków ponad 1000 
tonn o pojemności ogólnej 70 tys. tonn.

Flota nasza, w  której skład wcho­
dzą w  80% statki nowe, w  ciągu rb. 
przewiozła pod polską banderą około 
1,000.000 tonn ładunków, zawijając 
do wszystkich niemal portów  morza 
Bałtyckiego i Północnego, a także do 
wielu portów  morza Śródziemnego, 
zarówno na w ybrzeżu europejskiem, 
jak i afrykańskiem.

W  bieżącym roku została zapo­
czątkowana po raz pierwszy kom uni­
kacja transoceaniczna z tą chwilą, gdy 
okręt „Polskiego Transatlantyckiego 
Tow . „P ułaski" zawinął do portu w 
N ew  Jorku .

Jest to dorobek ostatnich 3% lat, 
albowiem na jesieni 1926 nie posiada­
liśmy żadnego niemal tonnażu handlo­
wego poza statkiem szkolnym „L w ó w ", 
małym holownikiem „U rsu s" i nie­
wiele więcej ponadto.

Prawdziwie „amerykański44 pomysł.
Każdemu w ydaje się, że mając 

pieniądze, nie wielka jest sztuka niemi 
należycie rozporządzać. Tymczasem  
nawet mądrzy A m erykanie zrozum ie­
li, że jest rzeczą niezmiernie ciężką u- 
mieć wydawać pieniądze.

Wobejc- tego, postanowiono zało­

żyć szkołę, której zadaniem byłoby 
obznajamianie bogaczów z wartością 
i sposobami racjonalnego wydawania 
pieniędzy.

Szkoła taka powstała w Bostonie 
pod nazwą W ember College. W ykła­
dają tam buhalterję, podatkowe i han-

Naj większy dok 
na świecie.

Posiada go obecnie port londyń­
ski. K ażdy Londyńczyk będzie mógł 
za niską opłatą zwiedzić now y dok, 
na który się składają przebudowane i 
połączone razem trzy doki dawniej­
sze — Victoria, A lbert i K ing Geor- 
Dock. Powierzchnia nowego doku 
wynosi 245 akrów, długości nabrze­
ża 12  mil, m agazyny i lodownie doku 
mogą pomieścić 3 i pół miljona poła­
ci zamrożonego mięsa.

Poważne cyfry.
Wedle danych włoskiego biura sta­

tystycznego, liczyła Italja w  r. 1929
50,885.000 mieszkańców. Nadto 9 mi- 
ljonów 350.000 W łochów żyło zagra­
nicą.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

III. Nc. 155:3°- Na wniosek Andrzeja 
Bereziuka, rolnika 7. Żeldca (powiat Żół­
kiew) zarządzam postępowanie celem umo­
rzenia 2-ch weksli, — wystawionych in bianco 
i zaopatrzonych podpisem Andrzeja Bereziu- 
ka jako wystawcy, — z których jeden ostem­
plowany na 2 zł. 70 gr., drugi zaś na 1 zl. 50 
gr- — Weks-le te miały zaginąć wnioskodawcy 
w drodze z ŻeJdca do Kamionki strumiłowej. 
Wzywa się posiadacza powyższych weksli, by 
do dni 60 od dnia ogłoszenia w „Gazecie 
Lwowskiej", przedłożył weksle Sądowi powia­
towemu w Kulikowie, gdyż po upływie tego 
terminu, weksle te uznane zostaną za umorzo­
ne i bez znaczenia. 9201

Sąd powiatowy, Oddział III.
Kulików, dnia 16 września 1930.

FIRM Y.
Firm. 629/30. A. V. 182. Do ts. rejestru 

handlowego oddział „A “  wpisano: Dzień wpi­
su 26 czerwca 1930 r. Brzemienie firmy „Inż. 
Ferdynand Goldberg, biuro inżynierskie i wy­
dawnictwo Skorowidza Lecznictwa", siedziba, 
w Krakowie, ul. Sebastiana 1. 6. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: biuro inżynierskie i wyda- 
su 26 czerwca 1930 r. Brzmienie firmy „Inż. 
wnicze. Posiadacz firmy inż. Ferdynand Gold- 
berg, który firmę podpisywać będzie pod jej 
brzmieniem. Wpisano na podstawie podania z 
dnia 21 czerwca 1930 r. 8974

Sad okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 23 czerwca 1930.

Firm. II. 907/30. Spółk. III. 7. Do ts reje­
stru handlowego oddział „Spółdz." przy firmie 
Akcyjny Bank hipoteczny Filja w Krakowie 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 2 września 
I 93°-. Dyrektor dr. Juljusz Sandauer zmarł i 
zostaje wykreślonym' z rejestru. Wpisano na 
podstawie podania z dnia 29 sierpnia 1930.

l ad okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 30 sierpnia 1930. 8979

IV. Firm. 310 i 344/29/Reg. A. I. 50. 
Wpis firmy pojedynczej. Na podstawie są­
downie zalegalizowanego zgłoszenia z daty 
Brzostek, dnia 26 września 1929 roku G. 
102/29 w nawiązaniu do odezwy Urzędu 
Skarbowego podatków i opłat skarbowych 
w Pilźnie z dnia 2 maja 1929 roku L. 
r 84^/28 zarządza się: Z  datą dzisiejszą w re­
jestrze handlowym dla firm kupców poje­
dynczych następujący wpis: 1) firma i jej
siedziba: „Fischl Goldman — handel towa­
rów mieszanych i skład nafty w Brzostku". 
2) Właścicielem tej firmy jest Fischl Gold­
man ,kupiec w Brzostku zamieszkały, który 
firmę tę podpisuje w ten sposób, że pod iej 
srampiljowem brzmieniem swój podpis jako 
„F. Goldman". 3) Firma ta jest czynną po­
cząwszy od 1928 roku. 9 1V7

Sąd okręgowy. Wydział IV, cywilny.
Jasło, dnia 8 stycznia 1930.

Firm. 81/29. Rg. A. I. 300. Wykreślenie 
firmy. W tut. rejestrze handlowym dla spółek 
jawnych, zarządza się z datą dzisiejszą w y­
kreślenie jako jeszcze w 1925 roku rozwiąza­
nej i zlikwidowanej firm y: „Ajencja handlowa 
i dom komisowy „Meridies" J. Goldstein i M. 
Weinstein w Jaśle". 9x81

Sąd okręgowy, Wydział IV. handlowy.
Jasio, dnia 20 marca 1929.

Firm. 622/30. A. VI. 395. Wpis firmy po­
je dyńczej. Do rejestru wpisano dnia 7 maja 
1930 r. Siedziba firmy: Dobraczyn ad Kry- 
stynopol. Brzmienie firmy: Inż. A. Waligóra, 
dzierżawca Poturzyckich Zakładów chemicz- 
rych „Wanda" w Krystynopolu. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: fabryka produktów żywi- 
czych. Posiadacz firm y: Aleksander Waligóra 
inżynier w Pobraczynie ad Krystynopol, Fir­
mę przedsiębiorstwa .podpisuje posiadacz firmy 
•amoistnie. 3x92

Sąd okręgowy, Wydział II.
Lwów, dnia 22 kwietnia 1930.

Firm. 302/30. Rg. C. 1/96. Zmiana wpisów 
rejestrowych. Na zasadzie uchwal Walnego 
Zgromadzenia spólników „Towarzystwo 
szkoły średniej w Jaśle" spółka z ogr. odp. 
objętych protokołami z 27 września 1927 i z 
26 listopada 1929 zarządza się pod datą dzi­
siejszą w rejestrze handlowym, . na zasadzie 
zgłoszenia z 31 lipca 1930 następujące wpisy: 
1) zawiadowcami spółki na dwa lata wybrani 

.zostali Jan Pyrek, Adolf Zintel i Sebastjan 
Drozd profesorowie gimnazjum w Jaśle, 2) 
ustąpienie Sebastjana Drozda z urzędu zawia­
dowcy^ wybór ks. Józefa Gajdy zawiadowcą 
w miejsce ustępującego, 3) ponownie wybrani 
na dalsze dwa lata zawiadowcami Jan Pyrek 
i Adolf Zintel. 9jg a

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasło, dnia 5 września 1930.

Firm. 235/30/Rej. C. 72. Zmiany doty­
czące firmy spółki już wpisanej. Do rejestru 
handlowego Oddział C. strona 72 przy fir­
mie Przemysł druciany Wschód spółka z o- 
graniczoną odpowiedzialnością w Zadzielu 
pod Żywcem wpisano dnia 25 sierpnia 1930 
następujące zmiany: Udział p. Inż. Karola
Leuthmetzera, wynoszący 33% kapitału za­
kładowego, przeniesiono na Pawła Watzla- 
weka w wysokości 20% a na Emila Reichela 
w wysokości 15%  kapitału zakładowego. Od­
wołano zawiadowcę p. Inżyniera Karola 
Leuthmetzera. Ustanowiono nowymi zawia­
dowcami pp. 1) Emila Reichela, kupca w 
Bielsku, ul. Sobieskiego 13, 2) p. Jana Gła-
sera, kupca w Mor. Ostrawie. Art. VIII kon­
traktu spółki zmieniono tak że opiewać bę­
dzie Zawiadowcami spółki zostają ustanowie­
ni pp. Emil Reichel i Jan Glaser. Pomienieni 
zastępują spółkę nazewnątrz i podpisują jej 
firmę zawsze kolektywnie w ten sposób, że p. 
•Emil Reichel pod przez kogokolwiek wypisa­
ną stampilją wyciśniętą lub wydrukowaną 
osnową firmy położy swój własnoręczny pod­
pis wraz z drugim zawiadowcą lub z proku­
rentem. Prokury udzielono p. Rudolfowi 
Castekowi urzędnikowi w Zadzielu. 9206

Sąd okręgowy, 'Wydział I.
Wadowice, dnia 25 sierpnia 1930.

Firm. 640 30. B. I. 291. Zmiany dotyczą­
ce firmy spółki akcyjnej. Do rejestru wpisano 
dnia: 8 maja 1930 r. Siedziba firmy. Lwów- 
Lewandówka. Brzmienie firmy: Zakłady prze­
mysłowe „Merkury" S. A. we Lwowie. Zmia- 
r y : wpisuje się udzielenie prokury Zofji Piąt­
kowej, Lwów, ul. Tarnowskiego 30. 9190

Sąd okręgowy, Wydział II.
Lwów, dnia 15 kwietnia 1930.

L I C Y T A C J E .
E. V. 6612/29/15. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Amalji Roth jako strony egzekwu­
jącej odbędzie się dnia 26 listopada 1930 godz. 
9 przedpoł. w biurze Nr. 80 na zasadzie o- 
becnie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa
Drohobycz Lisznia. Whl. 986. Oznaczenie re­
alności: w skład realności obj. whl. 986 ks. 
gr. Drohobycz Lisznia wchodzi pb. 2858, na 
której pobudowany jest dom mieszkalny, skła­
dający się z jednego pokoju z kuchnią i sio­
nek. Wartość szacunkowa wraz z przynależ. 
5544.40 zł. Najniższa oferta 2772.20 zł. Do 
realności whl. 986 ks. gr. Drohobycz Lisznia 
nie należą żadne przynależności. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 9198

Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 26 lipca 1930.

E. I. 24/'3o/i 6. Edykt icytacyjny. Na 
wniosek Towarzystwa Kredytowego Ziemskie­
go strony egzekwującej we Lwowie, odbędzie 
się dnia 14 listopada 1930 r. o godz. 10 przed­
południem w biurze Nr. 8 na zasadzie za­
twierdzonych warunków licytacja następują­
cych realności: księga gruntowa Dobra tat- 
bularne Medyn whl. 497 grunta i budynki 
objęte whl. 497 ks. gr. dla większych posia­
dłości przy Sądzie okr. w Tarnopolu, wartość 
szacunkowa wraz z przynależ. 942-533 zł. 
najniższa oferta 628.355 zł. Do realności whl. 
497 ks. gr. dla większych posiadłości w Tarno­
polu należą następujące przynależności: in­

wentarz martwy i żywy, oszacowane na 
65.722 zl. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 9205

Sąd okręgowy, Wydział I. niesporny.
Tarnopol, dnia 19 września 1930.

E. 151/30. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek wierzyciela Izraela Schimmla w Du- 
biecku, odbędzie się dnia 30 października 1930 
godzina 10, biuro Nr. 6 na podstawie przed­
łożonych przez wierzyciela warunków licy­
tacyjnych, które się niniejszem zatwierdza, 
publiczna licytacja realności, składającej się 
z pgr. lkat. 773/3 gminy Nienadowa. Wartość 
szacunkowa 706 zl. 70 gr. Wadjum 70 zl. 
67 gr. Najniższa oferta 471 zl. 12 gr. Rze­
czowo uprawnionych wzywa się, by najpóź­
niej w dniu licytacji zgłosili swe prawa co do 
tej nieruchomości pod rygorem pominięcia 
tychże. 9218

Sąd powiatowy.
Dubiecko, dnia 17 września 1930.

E. 66/30. Na żądanie Antoniego Kluza 
z Krakowa odbędzie się dnia 31 października 
1930 w Sądzie niżej podpisanym w biurze 
Nr. 14 o godzinie 9 rano licytacyjna sprze­
daż realności lwh. 67 gminy Zakrzów, skła­
dającej się z budynków i gruntu. Realność 
ta oszacowana jest na 4425 zł. Najniższa cena 
realności tej wynosi 2433 zl. 32 gr., poniżej 
której to ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. Bliższe wiadomości i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupna przejrzeć w godzinach 
urzędowych w podpisanym Sądzie w biurze 
Nr. 14. 9222

Sąd powiatowy, Oddział III.
Wieliczka, dnia 27 września 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Nc. III. 474/3Q,l4. Pismem z 14 września 

1930 III. Nc. 474/30 postanowił p. Artur 
Stern cm. radca skarbowy pełnomocnik 32 
posiadaczy przedwojennych polis Towarzy­
stwa Ubezpieczeń „Anker" we Wiedniu wnio­
sek na ustanowienie kuratora, jako przedsta­
wiciela wszystkich posiadaczy polis asekura­
cyjnych Tow. „Anker" we Wiedniu. Celem 
przesłuchania posiadaczy polis wymienionego 
wyżej Towarzystwa oraz celem ewentualnego 
wyboru trzech mężów zaufania wyznacza się 
audjencję na 15 października 1930 godz. 12-ta 
S. 22 w Sądzie tutejszym. Zarazem poleca się 
posiadaczom polis powyższego Towarzystwa, 
aby przy audjencji wykazali się polisami, a to 
pod rygorem prawa. 9^ 7

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 25 września 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 124/30/21. Zastanawia się postępowanie 

ugodowe otwarte tus. uchwałą z 27 czerwca 
1930 do majątku dłużnika Maurycego Emanu­
ela Dienera wlaśc. prot. firmy M. E. Diener 
we Lwowie pl. Teodora 3. 9186

Sąd okręgowy.
Lwów, 9 sierpnia 1930.
Sa 146/30. Edykt. W sprawie ugodowej 

Blimy zam. Goldreich kupcowej w Komarni- 
kach z powodu dopuszczonej zmiany wniosku 
ugodowego, wyznacza się ponowną audjenc’” 
ugodową na 24 październik? 1930 godz. 10 
w Sądzie powiatowym w Boryni. 9193

Sąd powiatowy.
Borynia, dnia 26 września 1930.

Sa 164/30/4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę­
gowego w Samborze z dnia 12 września 1930 
Sa 164/30/2 otwarto postępowanie ugodowe 
do majątku Leona Leibendorfera, kupca w 
Drohobyczu. Ustanowiono komisarzem ugo­
dowym dra Zygmunta Osuchowskiego, Na­
czelnika Sądu powiatowego w Drohobyczu, 
a zarządcą ugodowym dra Mojżesza Tanńen- 
bauma, redaktora w Drohobyczu. Wierzytel­
ności zgłosić należy u komisarza ugodowego 
najpóźniej do dnia 15 października 1030. Au- 
djencja ugodowa odbędzie się dnia 21  paź­
dziernika 1930 o  godzinie 10 w Sądzie powia­
towym w Drohobyczu, sala Nr. 51. 9200

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 19 września 1930.

dlojwe' prawodawstwo, psycholog je i 
wiele innych przedmiotów.

Opłata za kurs, któ ry  trwa rok, 
w ynosi 1.600 dolarów. D otychczas 
szkoła liczy 15 uczenie.

Świnie będą się solić same!
W  rzeźni miejskiej w  Pradze cze­

skiej demonstrowano niedawno w  o- 
becności ministra rolnictwa nową me­
todę solenia świń, która słusznie może 
być nazwaną samosoleniem. Po zabi­
ciu świni rozcina się ją i wprowadza 
do żył zwierzęcia roztw ór soli, po­
czerń zaszywa się cięcie. Ponieważ ser­
ce świni działa jeszcze około godziny 
zanim nastąpi zupełne ostygnięcie i 
zesztywnienie zwierzęcia, przeto 
wraz z obiegiem krw i roztw ór soli 
przedostaje się do najdrobniejszych 
naczyń krwionośnych i do tkanek. W  
ten sposób przesycenie solą organi­
zmu świni następuje o wiele dokla-d- 
ni-ej i lepiej niż dotąd1 przy stosowaniu 
solenia mechanicznego.

Sa 162/30/4. Edykt. Uchwalą Sądu okrę­
gowego w Samborze z dnia 10 września 1930 
Sa 162/30 otwarte zostanie postępowanie u- 
godowe do majątku Pin kasa Landa.ua, wlaśc. 
sklepu galanteryjnego i składu węgla w Trus- 
kawcu. Ustanowiono komisarzem ugodowym 
Stanisława Mataję, sędziego Sądu powiatowego 
w Drohobyczu, zaś zarządcą ugodowym Her­
mana Bernsteina kupca w Truskawcu. Wie­
rzytelności zgłosić należy u komisarza ugodo­
wego najpóźniej do dnia 15 października 1930. 
Audjencja ugodowa odbędzie się dnia 22 
października 1930 godz. 1 1  przedpoł. w Sądzie 
powiatowym w Drohobyczu, sala Nr. 39.

Komisarz ugodowy. 9199
Drohobycz, dnia 12 września 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. 69/30. Wdrożenie postępowania ce­

lem uznania za zmarłego. Teodor Napiór­
kowski, urodzony 17  czerwca 1876 r w Ko- 
szlakach powołany w czasie ogólnej mobilizacji 
do wojska austrjackiego, wzięty do niewoli ro­
syjskiej w  Smoleńsku w r. 19 16  zachorował a 
odwieziony do szpitala zaginął bez wieści. Na 
prośbę jego żony Anny wdraża się postępo­
wanie celem uznania za zmarłego i wzywa 
się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub 
kuratora adwokata dra Rappaporta w Tarno­
polu o zaginionym. 9202

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 28 czerwca 1930.

T. 80/30. Grzegorz Mud-ry, ur. 1 1  czerw­
ca 1877 w Łuce wielkiej, pow. Tarnopol i 
tamże zamieszkały, powołany w lutym 1916 
r. do wojska austrjackiego, został wysłany na 
pole walki, skąd od wiosny 1916 r. niema 
o  nim żadnej wiadomości. Na prośbę jego 
szwagra Dmytra Hładkiego wdraża się postę­
powanie celem uznania za zmarego i wzywa 
się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono ę '-J 
lub kuratora adwokata dr. Rappaporta w Tar­
nopolu o zaginionym. 9203

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 27 czerwca 1930.

T. 86/30/3. Marcin Jankowski, urodzony 
24 kwietnia 1871 r. w Krasówce pow. Tarno­
pol powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 
wojska austrjackiego na podwodę był ostatni 
raz widziany w r. 1915 w Tyśmienicy i od te­
go czasu znaku życia o sobie nie dawał. N a 
prośbę jego żony Eudokji wdraża się postępo­
wanie celem uznania za zmarłego i wzywa się, 
ażeby do 1 roku zawiadomiono Sąd, lub ku­
ratora adw. dr. Rothsteina w Tarnopolu o za­
ginionym. 9204

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 14 lipca 1930.

T . I. 55/30. Edykt. Ludwik Szczurek rei. 
rz. kat., syn Tomasza i Małgorzaty z Głodów, 
urodzony 1 1  stycznia 1894 w Jasionce powiat 
Krosno, żołnierz 45 p. p. austr., zaginął w 
roku 1918, na włoskim froncie bojowym. 
Kto ma o zaginionym wiadomość, winien 
donieść o tern Sądowi w 3 miesiącach od te­
go ogłoszenia. 9178

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasio, dnia 13 ■września 1930.

T. I. 58/30. Edykt. Wincenty Tkaczyk, 
rei. rz. kat. syn Franćiszka i Karoliny z Mu- 
larzów, urodzony 1 kwietnia 1894 roku w 
Niżnej Łące powiat Krosno, żołnierz 45 pp. 
austr. miał umrzeć w niewoli włoskiei, w 
szpitalu w roku 19 17. Kto ma o nim wiado­
mość, winien donieść o tern Sądowi w trzech 
miesiącach od tego ogłoszenia. 9179

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasło, dnia 15 września 1930.

T . 26/21. Petro Dżufer, syn N ykoly i 
Kasi urodzony 20 czerwca 1885 w Podho- 
rodcaćh rei. gr. kat. żołnierz austrjacki, za­
ginął od roku 19 16  w niewoli rosyjskiej. 
Wiadomości o nim udzielić należy adw. drowi 
Harasymowi w Stryju, jako obrońcy węzła 
małżeńskiego lub tutejszemu Sądowi, który 
po sześciu miesiącach wyda ostateczne orze­
czenie. 9r8ł

Sąd okręgowy, Wydział I.
Stryj, dnia 27 maja 1930.



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 10 października 1930.

Opinja Forda
o bieżących sprawach 

gospodarczych.
W  czasie swego pobytu w Paryżu 

Lord udzielił prasie francuskiej inte­
resującego wywiadu, w którym  w y ­
powiedział się w bieżących sprawach 
gospodarczych. Stwierdził on, że re­
strykcje celne, jakie stosowane są 
przez państwa europejskie w związku 
z podniesieniem tary fy  celnej przez 
Am erykę, przyczynią się do rozpo­
częcia przez A m erykan bezpośredniej 
produkcji w krajach europejskich. 
F abryki, wybudowane w Europie, 
będą mogły produkować towary po 
cenach niższych plac, jakie są stoso­
wane w krajach europejskich; z 
punktu widzenia jednak dalszego 
rozwoju przemysłu w Europie poli­
tyka niskich płac nie jest wskazana.

Trzeba mieć łut
szczęścia.

Właściciel ferm y rolnej pod Poi­
tiers (we Fancji), niejaki Drem ont, 
w ygrał przed dwoma tygodniami 
wielki los w sumie 1 miljona franków 
na lcterji Wystawy. Kolonjalnej. Szczę 
śliwiec nie zdążył jeszcze ulokować 
jak należy wygranego miljona, gdy oJ' 
trzym ał wiadomość z Paryża, że w y­
grał 2 miljony franków  w ciągnieniu 
prem jówek pożyczki Komunalnej Pa­
ryskiej. T o  się nazywa mieć szczęście.

Jak za dawnych 
dobrych czasów.

W  niemieckiem miasteczku Trast- 
berg ogłoszono upadłość właścicielowi 
sklepu z artykułam i spożywczemi. 
Sklep opieczętowano. Egzekutor sądo­
w y , któ ry  nakładał pieczęcie, nie zau­
w ażył jednakże, że w  zam kniętym  
sklepie pozostały dwa psy. Zauważyli 
to wprawdzie w krótce sąsiedzi — nie 
mieli jednak odwagi złamać urzędo­
w ych pieczęci, tak że psy zostały 
zwolnione z przypadkowego aresztu 
dopiero po 3 dniach. Przy tej sposob­
ności okazało się, że zdążyły one przez 
ten czas pożreć większą część towaru, 
stanowiącego masę upadłościową.

Po raz
j Dnia 20 września W łochy święciły 
j po raz ostatni, jako święto narodowe, 

rocznicę wkroczenia wojsk włoskich 
do Rzym u, jak wiadomo bowiem, 
rząd Mussoliniego postanowił znieść 
to święto i uznać natomiast za święto 
narodowe dzień podpisania układów 
Laterańskich, kończących y 8-letni za­
targ W atykanu z Kwirynałem .

Ja k  zwykle, w dniu tym  wywieszo 
no flagi włoskie na gmachach publicz­
nych i domach prywatnych, a guber­
nator Rzym u złożył wieniec u stóp 
pomnika, wzniesionego na cześć żoi-

Archeologiczna misja am erykań­
ska, pracująca w  Grecji, na terenie 
starożytnego Koryntu, odnalazła w  od 
kopanym przez siebie sarkofagu dziec­
ka różne przedm ioty, które wzbudziły 
najwyższą ciekawość uczonych. W  sar 
kofagu, datującym się z przed 3.000 
lat, znaleziono bowiem małego koni­
ka ulepionego z palonej gliny i poko­
lorowanego. Poza tern znalazły się też:

GIEŁDA LW OW SKA.
Lwów, 8 października. 

Dolar w obrotach prywatnych zl. 8.qS. 
W transakcjach międzybankowych noto- i 

wano: Nowy Jork S.91.10—8.91.30, Londvn 
43-34—43-37' Zmych 173.14— 173.19, Prasa 
26.45—26-48, Paryż 35.00—35.03, Wiedeń 
125.80— 125.88, Berlin 212.25—212.35. — Ten­
dencja utrzymana.

Na Giełdzie akcyjnej notowano tylko ak­
cje Chodorowa zł. 120. Pozatem bez za­
interesowania. — Usposobienie ospałe.

Poza Giełdą sprzedano większą partię 
pożyczki budowlanej po zł. 50; szkoda, żc 
Min. Skarbu nie dopuściło do notowań ofi­
cjalnych pożyczki budowlanej, gdyż wpły­
nęłoby to na ożywienie ruchu giełdowego.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 8 października.

Na Giełdzie egzekutywna sprzedaż otrąb, 
które sprzedawano po cenie w ramach do­
tychczasowych notowań.

Naogół sytuacja bez zmiany.
Tendencja utrzymana, usposobienie słabe.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 8 października i 930 

Berlin 168‘28’CO Ciern iow e* 43 50
Budapeszt 123-87*50 Austr. kol. p. 38-05
Bukareszt 4" 19"95 Goleszów 238’00 
Kopenhaga 189T5 Cement 81 ‘00

1 Londyn 34‘38 25 Browary 106 50
| Mediolan 37-04-50 Alpiny 2 '-90
1 N. Jork 707-35-00 Berg u. Hut. 620 00

ostatni.
nierzy, którzy byli zabici podczas zdo 
bywania przez wojska włoskie w rót 
Porta Pia, przez które zastępy W ikto­
ra Emanuela w kroczyły do W ieczne­
go miasta.

Popołudniu odbył się zw ykły kon­
cert w ogrodach Pincio, a wieczorem 
miasto było iluminowane.

Ojciec św. -wspomniał o tej „rocz­
nicy bolesnej" w  przemówieniu do du­
chowieństwa, wyrażając wśród ogól­
nego aplauzu zadowolenie, że roczni­
ca ta nie będzie więcej obchodzona, 
jako święto narodowe.

mały pancerz ze skóry wyprawionej, 
hełm bronzowy, grzebyczek metalo­
w y i kilka wazoników glinianych. Sło­
wem — zabawki służące do gier i roz­
ryw ek dziecka greckiego z przed 30 
wieków. Szczegół interesujący: na nc- 
dze konika w yryte było nazwisko fa­
brykanta tej zabawki, nazywał się 011 
Philoclides. Przed 3.000 lat dzieci ba­
wiły się tak samo jak dzisiaj.

giełdowe.
Paryż 27-75’00 Poldi Hutten 119-10
Praga 20'99'00 P rager Eisen 650 00
W arszawa 79"53't'.0 Rima 8C’C0
Zurych 137 40 0U Skoda 282 25
Renta majowa 1*52 0 Siersza 12'75
Renta lutowa 1 *50 0 Silesia  2*70
Dunaj S. A dria 90 00 Zieleniewski 27 00
Bankverein 1755  Apollo 107 50
Kompas 12 25 Nafta 28-00
LTnionbank 3 ‘30  Rakszawa —
Kolej półn. 11-4500 Bank Małop 0*03
Bodenkredit 9 4 0 0  Fanto P00
Kreditanstalt 4 72 0  Karpaty 3"21
Hipoteczny 63 50 G alicja 19 75
Landerbank 23 05 Schodnica 10 00

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LW O V SK A .
Lwów, 9 października.

Na giełdzie akcyjnej skromne obroty, ten­
dencja utrzymana, usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 9 października.

Na giełdzie zbożowej tendencja utrzyma­
na, usposobienie spokojne.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
W arszawa, 9 października 1930 

Bank Dysk. 114-00 Modrzejów 08-00 ,
Bank Handl. 110 00 O strowiec B. 54 On 1

Zabawki dzieciime z przed 3000 lat.

Notowania

(Przedruk  w zbroniony.)

S IN T A IR  et ST E E M A N . 2 1 )

Duchy w Kolegj um.
Przekład au toryzow any z francuskiego.

Światło zgasło...
W  ciemnościach można było jed­

nak dojrzeć ogromną postać, biegnącą 
po schodach na górne piętro.

Nie zatrzymując się Miette wycią­
gnął rewolwer i gonił uciekające w id­
mo. Przeskakiwał po cztery schody 
naraz, lecz nieznajomy wbiegł prę­
dzej i zniknął za jednemi z drzwi.

Detektyw chwycił klamkę. D rzw i 
były zamknięte na klucz.

— O tw orzyć! — ryknął.
W  pokoju coś się poruszyło, dało 

się słyszeć szuranie filcowych pan­
tofli.

— K to  tam — zapytał drżący glos.
— Otwierać w tej chwili.

Zgrzytnął klucz w  zamku, drzwi 
się uchyliły.

D etektyw  wleciał jak. pocisk -do 
pokoju.

D rżący ze strachu, w szlafroku i fil 
cow ych pantoflach, stal przed nim 
profesor Bom byx.

O czy detektywa ciskały błyska­
wice.

— Kto tu wszedł? — zapytał groź-

— Ależ... nikt — jęknął przyrod­
nik.

— Jakto  n ikt? K to  zamknął drzwi 
na klucz przed chwilą?

— T o  ja zamknąłem — rzeki prży 
rodnik zgaszonym głosem.

— D laczego?
— Zobaczyłem w korytarzu... 

Och, cóż za straszna zjawa... O tw o­
rzyłem drzwi, bo usłyszałem hałas, a 
kiedy wyszedłem, zobaczyłem go... 
Przestraszyłem się i zamknąłem się na 
klucz.

— C o pan widział? K o go?
— Jakąś postać o fantastycznych 

kształtach... Jakiś cień... N ie wiem, 
kto to był.

D etektyw  chciał już wybiec z po­
koju, gdy zauważył trzy grube ma­
czugi, stojące kolo szafy. Momentalnie 
uspokoił się... Schował rewolwer io  
kieszeni i otarłszy chusteczką spocone 
czoło, przysunął sobie krzesło.

— Porozm awiajm y trochę — rzekł, 
siadając. Obejrzał dokładne pokój i 
uśmiecha! się do swoich myśli. Profe­
sor patrzył na detektywa, nie mogąc 
zrozumieć, o co mu idzie.

ściany pokoju przyrodnika pokry­
te były płaskiemi pudłami, w  których 
pod1 szkłem mieniły się jak drogocen­

ne kamienie najcudowniejsze odmiany 
motyli.

W  świetle lampy barwne skrzydeł­
ka iskrzyły się wszystkiemi kolorami 
tęczy.

— Panie profesorze — rzeki na­
gle detektyw. — Od chwili gdy po­
znałem pana, opanowała mnie wielka 
chęć uzupełnienia moich wiadomości 
z zakresu nauk przyrodniczych. T o  
są niezwykle ciekawe rzeczy. Mam na­
dzieję, że nie odmówi mi pan swojej 
pomocy w tym względzie i zechce 
mnie trochę pouczyć, choćby o tych 
prześlicznych m otylach, których ta­
kie bogactwo posiada pan w  swoich 
zbiorach.

Osłupiały Bom byx spojrzał nie­
przytomnie na detektywa:

— Więc dlatego wleciał pan do 
mego pokoju z rewolwerem w garści, 
aby w nocy uczyć się przyro dy? W ie 
pan, że doprawdy ma pan oryginalny 
sposób zabierania się do studjów...

— N ie m ówm y o tern profesorze. 
W ytłumaczę to panu kiedyś.

— N o dobrze, ale ta zjawa... to 
widmo...

— Głupie... Halucynacja...
— Sądzi pan?
— Proszę mi wierzyć, tak jest na 

pewno.
Profesor odetchnął z ulgą i, wpa­
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FUTRA MĘSKIE i DAMSKIE
gotowe według najnowszych fasonów, — oraz 
wszelk ie PRZERÓBKI poleca i WYKONUJE

ALEKSANDER WRÓBEL
Lwów, ul. H alicka 20  I p. Teł. 57-04.

M E B L E
Syp ia ln ie , J a d a ln ie , sa lon ow e, b iu ro w e  
ku chenn e, so lid n ie  w y k o n a n e  p o leca

SPÓŁKI nZERIOSł -  (Miejskb Wystawał
Lw ów, p lac  H alicki 10 . — (w podwórzu)

p  i  na zamówienie, gotowe

1 7  U i r d  i przeróbki poleca F-ma

F. i J .  L U B E L S C Y
LWÓW, RUTOWSKIEGO 5. Tel. 48-70

42 la t  Istn ie jąca .

SĄD OKRĘGOW Y W  PRZEM YŚLU zarzą­
dził rozwiązanie i likwidację Przemyskiej 
Spółdzielni „Własną Pomoc“  z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Przemyślu. Wzywa 
się wszystkich wierzycieli tej spółdzielni, aby 
w przeciągu rokó od dnia tego ogłoszenia 
zgłosili swoje roszczenia u likwidatorów 
Feiwla Taubego w Przemyślu 3 Maja 33 
lub Wolta Tuchmana w Przemyślu na 
Bramie 12. Po upływie tego terminu majątek 
spółdzielni zostanie rozdzielony. 9158

Likwidatorowie.

Z G U BIO N E D O K U M E N T A .
U NIEW AŻNIA SIĘ zagubioną ks. wojsk. |ó- 

zefa Iwaniszaka, ur. 1904 r. w Dclatynie. ■

dając momentalnie w inny nastrój, 
ucieszył się, że ktoś chce z nim dzielić 
jego pasję do motyli. Pociągną! de­
tektywa ku ścianom i palcem w skazy­
wał najpiękniejsze ze swoich okazów.

— W idzi pan tego dużego m oty­
la? T o  „K leopatra". Niech pan się 
przyjrzy tej subtelnej gamie kolorów... 
A lbo ten tutaj, czyż nie wygląda jak 
wysadzony rubinam i?

D etektyw , idąc za profesorem, ni­
by nieumyślnie potknął się o jeden 
z sękatych kijów.

— Przepraszam... Och, a to cóż? 
Cóż to za skład maczug ma pan u 
siebie profesorze? — rzekł, podnosząc 
z ziemi pałkę, aby jej się przyjrzeć 
dokładniej.

— N igdy nie wychodzę na moje 
polowanie bez kija. Nieraz leżę na 
ziemi, obserwując owady. W  tutej­
szym lesic jest dużo żmiji... to moja 
broń... __ roześmiał się przyrodnik.

Miette podniósł palkę do oczu, by 
jej się przyjrzeć dokładniej. Sękata, 
gruba laska z niepolerowanego drzewa 
podobna była jak dwie krople wody
do tej, którą nieznany sprawca cisnął,
do domku odźwiernego.

(C. d. n.).

CeM Ogłoneńi Z* 1 wiersz milimetrowy 1 Szpaltowy kolumny 8 tamowej w ogłoszeniach rwykłycb (za tekstem) 15 y r . t  za I wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowe- w nadesłane* 
f nekrologii 40 g r ,(  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  paski na stronicach tekstowyeb 6 0  gr.f po donice 50 gt. na 1-szej (pod nagłówkiem) 00 gt. 
Irobne ogłoszenia za słowo 1 0  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za stowo 15 g t .  Cala strona: ogłoszeniowa 400 *1., tekstowa 600 * » . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 80C li

O głoszenia tabelaryczne cyfrowa 50%, zam iejscowe 30%  droższe.

.Drukarnia Polska*. Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacon? ryczałtem.


